
K XIX, Lwów, poniedziałek 10 sierpnia )9M, WYDANIE POPOLDDNIOWE.
Ceny Prenumeraty.

W e L w ow ie i miesięcznie 2  
a  codzienna dwukictna os(?.w<j 
do i  imc Jo:;Jaca 6ie 6 0  halerzy. 
Z Jcdnokrm nij p r z esy łk ą  poczŁ  
w kram tnu-sięcznif 2 K 7 0  ńaL 
kwartalni* 9 K. rorznit 32  Kor. 
W Miemczech kwartalnie 12 Kor. 
w Innych państwach Związku poczŁ 
kwarialnie 16 K. rocznie 6 0  K. 
Z dwukrotni} p r z e sy łk ę  p o cz t, 
w kraiu miesięcznie 3  K 2 0  h, 
kwarc p « 6 0  nal.; rocznie 3 8  K. 
Zmiana adres* pocztowego 4 0  ł»  
Ceny o d d z ie ln y ch  num erów  i 
Wyd. popołua 6  h. t prze- t o  t ,  
Wyd poranne 4  h. ' tka  6 0 .

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny oglusiefl. 
O głoszen ia  za 1 wiersz drobnera 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w numerze sobo.nim 3 0  halerzy. 
N ad esłan e za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologja za wiersz petit. 6 0  h. 
Z aw iadom ienia o Slunach. za­
ręczynach l u p .  po 1 K 5 0  haL 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
D robne og ło szen ia  za \.wraz 
8  hal. najmriej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  Itr najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
Adres Matoł. Adsnlffitm]! 1 Dukani: 
Lwów, ul. Z im orcw icza 11-15. 
Momsuw uaSeslar/sti ais zwraca slj-
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E. 1 1 .
W  chwili dziejowej, k iedy w ażą się lo sy  Pol­

ski w  pożodze wojennei a se rca  nasze b ija  nadzieja 
osw ooodzem a ziem polskich z pod m oskiew skiego 

- jarzm a, przyszłość  narodu zależeć będzie od siły, 
k tó ra  z siebie w y tw orzy , siły orężnej i siły  jedności 
w szystkich  dzielnic. C entralny  kom itet N arodow y 
czyni szybkie i energiczne staran ia , aby  postaw ić na 
stopie wojennej i poprow adzić na teren  w alki w naj­
bliższych już dniach k ad ry  doskonale w yćw iczone, 
uzbrojone i zaopatrzone w po trzeby  now oczesnej 
wojny,' jako zaw iązek pow ażnej, w ojennej siły  pol­
skiej. Ale obok siły orężnej i ofiar k rw i na placu boju 
nienm iejsze znaczenie mieć będzie dla losów  Polski 
jedność całego narodu. C entralny  kom itet N arodow y 
św iadom  tego, skupił odrazu na p ierw szą w ieść o za­
ognieniu stosunków  m iędzy państw am i szereg  stron­
nictw  i organizacji polskich. Nie zw lekając rów nież 
ani chwili w ysła ł C. K. N. delegatów  dla porozum ie­
nia się o jednolite działanie i zespolenie do Komisji 
Skonfederow anych stionm ctw  niepodległościow ych. 
Gdy p ierw sza próba nie dała zadaw alniającego w y­
niku, C K. N. natychm iast w ysłał pow tórną delega­
cję. N iestety K. S. 6 . N. w ezw anie o porozum ienie 
odrzuciła, nie chcąc zupełnie z C. K N. rokow ać. 
C. K. N. nie chce i nie m oże uznać tej odm ow y za o- 
sfateczne rozbicie usiłow ań stw orzen ia  narodow ej 
jedności. Niema dość w ysiłków  które w  tej chwili u- 
ezynić należy, aby  był jeden N aród i jedna W ola w  
narodzie. A gdy  czas nag.i C. K. N. odzyw a stę jesz- 

ras,!,ju t publicznie, z gorącym , serdecznym  ape- 
' !em do K. S. S. N. i do stronnictw  w niej rep rezen ­

tow anych :
Chcem y w  tak w ażnej chwili z łączyć sie z W am i 

na zasadach zupełnej rów norzędności. Z rów nej ilości 
delegatów  C. K. N., jak i K. S. Sj N., niech pow stanie 
jedno kierow nictw o, k tóre  obecnie nie ro szcząc so ­
bie p raw  R ządu N arodow ego, w eźm ie na  siebie s te r 
s r ra w y  i walki narodow ej. C hcem y iść w bój o losy 
Polski i azem  z W am i jako jeden naród. Chcem y, aby  
w szystk ie  organizacje wojskoW c szły  razem  pod je­
dną kom endą. C hcem y jedności, aby  w  tej h isto ry ­
cznej chwili P o lska by ła  zjednoczona, bo ty lko  zjedno­
czona Polska będzie silna na zew nątrz  i w ew nątrz .

Apel ten w ypow iadam y w obec całego Narodu 
W nadzieji, że miłość O jczyzny i poczucie patry jo ty - 
czne K. S. S N. skłonią ją do p rzy jęcia  w yciągniętej 
p rzez nas poraź trzeci bratniej dłoni.

Centralny Komitet Narodowy.

- S ta n s iis ®  Królestwa Polskiego.
Pogłoski o sam orzutne] organizacji w  Królestw ie 

celem obrony kraju p rzed  rozstro jem  w  czasie wojen- 
nj m potw ierdzają  się.

C entralny  Komitet N arodow y, do k tórego  na­
p ływ ają  w iadom ości o tern, co się dzieje za  kordo­
nem, o trzym ał m iędzy innemi odezw ę poniżej zam ie­
szczoną. W ydano ją w  W arszaw ie  3 sierpnia z  pod­
pisami przedstaw icieli najpow ażniejszych instytucji 
społecznych i gospodarczych, gdyż ze zrozum iałych 
pow odów  pierw iastek  polityczny ujaw nić się w mej 
jeszcze nie mógł. W  każdym  razie  odezw a ta  jest 
dow odem  spraw ności i czujności spo łeczeństw a w 
Królestw ie

Brzm i ona:,
W arszawa, 3 sierpnia 1914.

W  w yjątkow ej chwili obecnej grono osób, k tó ­
rym  aobro  kraju leży  na sercu, ośw iadcza, że naród  
nasz, pow odow any głębokiem  zrozum ieniem  losów 
w łasnych, w inien zachow ać całkow ity spokój.

S trzedz życie ekonom iczne od rozstoiu, zape­
w niając dow óz żyw ności, utrzym anie dla szerokich 
mas, k redy t, oraz bezpieczeństw o publiczne.

Chronić od upadku ekonom icznego i rozprzę­
żenia placów ki ku lturalne w  postaci instytuci społe­
cznych i ekonom icznych, k redy tow ych , rolniczych, 
koopera tyw  i innych.

Św iadczyć pom oc w zajem ną, nieść ofiary i 
w spółdziałać w  osiągnięciu pow yższych  celów .

N aród nasz musi w  dobie dzisiejszej w ykazać  
sw ą  jedność auchow ą i sprawmość w  działaniu oraz 
zespolić się  dla w yłonienia z w łasnego środow iska

w  każdej m iejscow ości kraju nsób, k tó re  um iałyby 
nadać niezw łocznie życiu naszego społeczeństw a 
bieg, zgodny z pow yzszem i w skazaniam i.

W łodzim ierz C zetw ertyński, W ład y sław  G rab­
ski, S tan isław  Leśniow ski, Józef M ikułowski-Pornor- 
ski, W ładysław  Kiślańsk, Szym on Konarski, Zygm unt 
Chrzanow ski, W itold M arczew ski, S tanisł Kuczyński, 
Antoni O strow ski, Jan  'Załuska. W itold Romocki, Ks. 
Zygm unt Chełmicki, S tan isław  Lubieński, M ichał W o- 
ioniecki, M arjan Lutosław ski, Karol K ozłowski, S tan i- ' 
sław  Kozicki, A rtur Dobieeki, Adam Luniew ski, Inż. 
Zygm unt Chm ielewski, Leon Szeliski, August P op ław ­
ski, W . W ardęski, A rtur D zierzbicki, A ndrzej Szczu­
ka, Jan  K owerski, B olesław  M iklaszew ski, A. Karszo- 
Siedleeki, S tanisław  W essel, inż. Teodor Cichocki, 
Mikołaj Łabęcki, W acław' BaPińki, C zesław  Karpiński 
S tan isław  W ojciechow ski, R. M ielczarski, Amoni So­
kołow ski, Kazim ierz Gliński, W acław  D ąbrow ski, dr. 
W . Kosmowski, W ilhelm M eyiert, Antoni Półjanow ski, 
H enryk Kolberg, Bogdan R ogaczew ski, Antoni W ie­
niaw ski.

W  gub. kieleckiej w ydano  (z pow oianicm  się na 
tę  odezw ę w arszaw ską) m iejscow ą odezw y kielecką, 
a zarazem  dodano instrukcję, w ym ieniającą nazw iska 
osób, p rzeznaczonych  na organizatorów  kom itetów  i 
s tra ż y  obyw atelskich w  poszczególnych pow iatach i 
gminach. O ba te dokum enty rów nież doszły  do C en­
tralnego Komitetu Narodowego.

O czyw iście tak  sam o postępuje się i w  innych 
stronach K rólestw a.
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V
Wiedeń, 6 sierpina.

(A) W śród  pierw szych trupów', k tóre  zasłały  po­
bojow isko na sam ym  początku wielkiej w alki o przo­
dow nictw o w  Europie, znajdują się także i zw łoki 
tró jprzym ierza.

K oncepcja polityczna księcia B isniarka, w y sła ­
w iana teo retycznie  na rozm aite tony  przez lat trz y ­
dzieści jeden, nie w y trzy m ała  próby  faktów . W ło­
chy postanow iły nie w ziąć udziału w  ogólnej w alce 
europejskiej i poprzesta ły  na roli obserw ato ra . W  
„Neues W iener Journal11 mieści się dzisiaj s treszcze­
nie ośw iadczenia oticjalnego włoskiego, k tó re  się uka­
zało na szpaltach „T ribuny“ w  Rzym ie. R ada m ini­
strów — ogłasza „T ribnna" — postanow iła w  piątek 
tygodnia  poprzedniego po naradach  długich i szcze­
gółow ych nad położeniem, punkty  następujące:

I. Z ducha i z intencji tró jp rzym ierza  w ynika, że 
żadne z pań stw  sprzym ierzonych  nie m oże rozpoczy­
nać  akcji o następstw  ach ogólnych tak długo, dopóki 
poprzednio nie zaw iadom i o tern sprzym ierzeńców  i 
z nimi sie nie porozum ie.

ii. '1 o postanow ienie zasadnicze sojuszu u tw ie r­
dzono następnie układem  specjalnym  m iędzy A ustrją 
i W łocham i odnośnie do stosunków' na Balkanie.

III. Jest rzeczą pow szechnie znaną, że noty  au- 
stry jackiej pod adresem  Serbii, tej noty, z której w yn i­
knęło położenie obecne, pod żadna formą W łochom  
nie przedstaw iono. Skutkiem  tego W łochy nie miały 
m ożliwości w yrażen ia  swojej opinii o tym  kroku d y ­
plom atycznym  i dania rad  swojem u sojusznikowi. Do 
podjęcia zaś takiego kroku W łochy były  zupełnie u- 
praw nione.

Z drugiej s tro n y  jest jasnem , że W łochy jako 
przyjaciel i sprzymierzenie.}; Austrji w  chwili, gdy Au- 
strja  już raz  postaw iła sw oje żądania, nie m ogły żą­
dać, aby  A ustrja cofnęła te  żądania. D latego też  rząd  
w łoski zabiegał w szelkim i sposobami, ab y  A ustrię na­
kłonić do złożenia ośw iadczenia obow iązującego, że  
będzie szanow ała  niezaw isłość te ry to ria lną  i polity­
czną oraz państw ow ość Serbji. A ustro-W ęgry  odpo­
w iedziały  na to  tylko, że m ają tego rodzaju sta łe  za ­
m iary , ale nie nadają nigdy tym  ośw iadczeniom  cha­
rak te ru  obowiązującego.

IV. P o d staw y  zasadnicze tró jprzym ierza są cha­
rak te ru  w ybitnie obronnego i m ają na celu u trzym a­
nie tery to ria lnego  sta tus qno. D latego też W łochy nie 
uw ażają  się za  obow iązane do uwzięcia udziału w  
akcji zaczepnej jednego albo obu sWoich sojuszników, 
tern bardziej, że ci sprzym ierzeńcy  nie porozumieli się 
z W łocham i poprzednio, do czego byli zobow iązani.

V. W reszce W łochy były  do tego stopnia pozo­
staw ione w  zupełnej niepew ności, że nie m ogły podjąć 
zarządzeń  potrzebnych, ab y  bronić swoich in teresów

najżyw otniejszych, k tórym  w razie Wojny groziłoby 
natychm iast i w  najw yższym  stopniu niebezpieczeń­
stw o  niesłychane.

T ak  brzm i ośw iadczenie oficjalne W inspirow anej 
„TribunieA

Z tego ośw iadczenia w ynika zupełnie jasno, że 
W łochy absolutnie nic w'ezmą udziału w  obecnej woj­
nie europejskiej i zachow ują sobie pełną sw obodę We 
w szystk ich  następstw ach  tej wojny.

Praw dupodobr.ie zachow anie się rządu w łoskie­
go na W ypadek pow szechnej w ojny europejskiej nic 
było  — przynajm niej w  ostatnich m iesiącach nie­
spodzianką dla gabinetu w iedeńskiego i dla ganinetu 
berlińskiego. Oba gabinety  poczyniły tedy  rozm aite- 
przygotow ania dyplom atyczne i wojskowo, aby zmie­
nić tę kom binację, k tó ra  poprzednio opierała sic na za­
łożeniu, że W łochy dotrzym ają w ierności sojuszniczej.

W  chwili obecnej naw et nic W arto przypom inać 
stałych zachw ytów  p rasy  berlińskiej i p rasy  w iedeń­
skiej, v /yp isyw anych  p rzez lat trzydzieści na tem at 
w ierności sojuszniczej W łoch i doniosłości tró jp rzy­
m ierza. W łochy proW adzą pohiykę w yłącznie w ła­
sną, to znaczy, że nie oglądając się na tra k ta ty  i z o ­
bow iązania. w  cliwnli stanow czej postępuią tak, jak 
nakazuje im interes w łasny. A ten in teres-w łasny  mó 
wi. że dla W ioch nie byłoby dobrze, gdyby  jedna lut) 
druga s tio n a  W ojująca odniosła wr Europie zw ycię­
stw o decydujące. W łochy p izypnszczają, że zachow u­
jąc  neutralność, osiągną rezu lta ty  dla W łoch najle­
psze, a m ianowicie doprow adza do tego, że obie s tro ­
ny w ojujące poniosą ciężkie s tra ty  i raz  będą zw ycię­
żały, drugi raz  będą zw yciężone, lecz W rezultacie o- 
sta tccznym  żadna strona  nie odniesie zw ycięstw a tak 
decydującego, ab y  przeciw nik leż,ał na ziemi zmia­
żdżony i nie miał w  Europie nic więcej do powie­
dzenia.

W praw dzie  każdy, znający arm ję w ioską, zda­
w ał sobie sp raw ę, że pom oc tej armji nie wiele zaw aży  
na  szali. Dalej w ciąż należy podkreślać, że udział An- 
glji w  wojnie europejskiej nic jest tak  decydującym  
pod Względem m ilitarnym , jak wiciu iudzi*'pr"ypu- 
szcza. Ale w  każdym  razie pod w zględem  dyplom a­
tycznym  stanow isko W łoch i w ierność sojusznicza An- 
glji spraw iają, że Niem cy i A usD o-W ęgry p rzynaj­
mniej na pozór maja do zw alczenia -więcej trudności i 
niebezpieczeństw , aniżeli państW a trójnorozum ienia

CESARZ WILHELM DO WIKTORA EMANUELA HI, 
Rzym. (Teł. w ł.) Pułkow nik a la  suitc v. Klc-ist 

przywiózł onegefaj rano list cesarza Wilhelma II do 
króla Wiktora Emanuela i zaraz wieczorem odjeenał 
do Berlina.

Wiadomości telegraficzna.

ZWYCIĘSTWA NIEMIEC.
Berlin. (Biuro W olffa). W czoraj dwie kompania 

obrony krajowej odparły atak piechoty rosyjskiej, 
k tó ra  była wspomagana przez karabiny maszynowe. 
Ani jednego Rosjanina niema teiaz na ziemi nie­
mieckiej.

OBRONA PETERSBURGA.

Berlin. (Biuro Wolffa.) Z Kopenhagi donoszą do 
„Nation T idente" o zniszczeniu H ango p rzez Rosjan:

W  niedzielę i w  poniedziałek Rosjanie zatopili 
u w ejścia do fortu wielki parowuec, w ysadzili w  po­
w ietrze zakład kolejow y i budow le nadbr zeżne. P od­
palono 30 m agazynów , zniszczyli linje kolejow e i za­
mknęli w jazd do P e te rsb u rg a  minami.

W jazd jest s trzeżony p rzez flotę torpedow ców .

K R O N I C Z K A .
W iedeń, 7 sierpnia

(A) W  dniu trzecim  b m. cesarz  rosyjski M iko­
łaj II w ydat m anifest, k tó ry  podają pism a wiedeńskie. 
Ten m anifest ośw iadcza, że Rosja podjęła w ojnę pod 
w pływ em  tradycji h istorycznych  i uczuć braterskich, 
w iążącycli ją z Słow ianam i. Dalej m anifest oskarża 
A ustrię, że postaw iła pod adresem  Serbji- żądania, 
k tórych  państw o sam odzielne nie m ogło spełnić. Nie 
czekała  na odpow iedź rządu serbskiego, która była 
pokojową i pojednawczą, lecz rozpoczęła woinę od
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zbombardowania Belgradu, będącego m iastem  otw ar- 
tem.

C esarz M ikołaj II tłum aczy, że zm obilizow ał woj- 
Iska i flotę ty lko  dlatego, ażeby  osiągnąć pokojow e 
załatw ienie spraw y. O wojnie w cale nie m yślał. Mimo 

! to Niemcy w ypow iedziały Rosji niespodzianie wojnę, 
jakkolw iek rząd rosyjski ciągle zaręczał, że mobiliza­
cja nie jest w ym ierzoną przeciw ko Niemcom, z które- 
m' łączą Rosję stuletnie aob re  stosunki sąsiedzkie.

T eraz chodzi n ietylko o opiekę nad Serbją, spo­
krew nioną z Rosją, nad tą  Serbją, k tó rą  obrażono zu­
pełnie niespraw iedliw ie, ale także  o honor, godność 
i stanow isko Rosji w śród  w ielkich m ocarstw . Dlatego 
też cesarz  rosyjski sądzi, że jego w ierni poddani u ro ­
dnie i z poddaniem  się chw ycą za  broń, celem uronie­
nia ziemi rosyjskiej, zapom ną o w szystkich  sporach 
w ew nętrznych  tak, iż jedność cara  z ludem  stanie się 
jeszcze ściślejszą. C esarz rosyjski tw ierdzi, że jest 
p rzekonanym  o spraw iedliw ości sw ojego postępow a 
r.ia i spodziew a się pom ocy P ana  Boga. Modli' się też 
o błogosław ieństw o Boże dla Rosji św iętej i jej w ojsk 
dzielnych.

P ra sa  niem iecka rozszerzała  podczas w ojny w ia­
domość, że pew ien lekarz francuski za tru ł studnię w  
M etzu zarazkam i cholery. Tej w iadom ości następnie 
zaprzeczono urzędow nie. Obecnie zaprzeczają  urzę- 
dow nie innej w iadom ości, k tó ra  w p ierw szych  dniach 
w ojny rów nież by ła  podaną p rzez dzienniki. A m ia­
nowicie landrat w  Cochern ogłasza urzęciowme, że 
nie jest praw dą, jakoby rozstrze lano  w  tern mieście 
pew nego re s tau ra to ra  w raz  z synem , k tó rzy  chcieli 
w ysadzić w  pow ietrze tunel kolejow y. Nie jest też 
praw dą, jakoby zonę i córkę tego re s tau ra to ra  a resz­
tow ano. L andra t w Gochem ośw iadcza, że te w iado­
m ości są w ręcz  zm yślone.

„W iener Allgemeine Zeitung“ zw raca  uw agę, 
że Rosja nie do trzym ała  konw encji w ojskow ej francu- 
sko-rosyjskiej z 1892 roku. Na m ocy tej konw encji Ro­
sja zobow iązała się do trzym ania  na g ran icy  niemie­
ckiej 120 ty sięcy  ludzi kaw alerii, aby  psuć mobiliza­
cję i koncentrację w ojsk niemieckich, o raz niszczyć 
linie kolejowe. W  1912 roku tę konw encję odnowiono. 
Pokazuje się jednak teraz , że Rosja w yprow adziła  w 
pole naw et w łasnego  sprzym ierzeńca, gdyż me do­
trzym ała  zaciągniętych w obec niego zobow iązań. — 
D iugiem  złam aniem  tej konw encji jest w ycofyw anie 
spiesznie w ojsk z K rólestw a Polskiego. Skutkiem  te­
go cały  ciężar w ojny w  p ierw szych  m iesiącach spa­
dnie w yłącznie na Francję.

Bitea pod Kibartami,
W iedeński „D eutscnes \o !k s b la tt“ o trzym ał o- 

pis bitw y pod Kibartami.
Z araz po ogłoszeniu zerw aam  stosunków  dyplo­

m atycznych pom iędzy Niemcami i Rosją, m ały  garn i­
zon niemiecki w Królew cu p rzygo tow ał się do wy-.J 
m arszu na granicę. W ojska graniczne rosyjskie — jak 
się zdaje — nie w iedziały  nic o w ybuchu wojny, P e ł­
niły one służbę graniczną w  sposób zupełnie pokojo­
w y. B y ły  niesłychanie zdziw ione, gdy  w ojska nie­
mieckie zaczęły je ostrzeliw ać. Po kilku strza łach  s tra ­
żnicy graniczni rosy jscy  uciekli. P ik iety  kaw alcrji nie­
mieckiej m ogły bez przeszkody przejść granicę.

Natom iast w pobliskiem W ierzbołow ie Rosjanie 
mieli już w iadom ość o w ybuchu w ojny. W iększe od 
działy kaw alerji rosyjskiej, w sp arte  piechotą rosy j­
ską, podsunęły się aż pod K ibarty i obsadziły  tę  miej­
scow ość w raz  z pohliskierrii pagórkam i. Na tych  pa­
górkach, k tóre  leżą pod Kibartam i, rozeg ra ła  się 
p ierw sza  w alka. Rosjanie s trz e b li bardzo źle. P raw ie  
ich w szystk ie  kule ai matnie m ijały bardzo w ysoko 
łańcuch strzelców  niemieckich. Ogień piechoty  po 
obu stronach  trw a ł mniej w ięcej godzinę, gdy  w  tern

Niemcy, po otrzym aniu  posiłków  szczupłych, ruszyli 
do ataku. P raw e  sk rzyd ło  niem ieckie i centrum  rzuci- 
ły ły  się nanrzód z bagnetem  w  ręku w śród  okrzyków  
„h 'u rra !“. N atom iast lew e skrzydło  niemieckie, pod­
trzym ując ogień szybkostrze lny  i tra tny , popierało w  
ten sposób atak  tow arzyszów .

Rosjanie przecież nie czekali chwili, kiedy ze trą  
się z Niemcami. Uciekli w  popłochu, opuszczając sw o­
je stanow iska i zam knęli się w  Kibartach. W edług pla­
nów  fortyfikacyjnych sztabu generalnego rosyjskiego, 
ta m iejscow ość pow inna by ła  posiadać pew ne fo rty ­
fikacje. Miano usypać szańce i okopy strzeleckie, oraz 
zaopatrzyć-się  w  p rzeszkody  z drutu  kolczastego. — 
T ym czasem  w  grunce rzeczy  usypano kilka szańców  
nic nie znaczących.

I znow u przyszło  ao ognia, podczas k tórego  w y ­
szła na jaw  w  sposób ja sk raw y  nieudolność żołnierza 
rosyjskiego w strzelaniu. OstateczrTe Niemcy rzuć™ 
się na K iberty z bagnetem  w ręku. Tym  razem  atoli 
natrafili na opór silniejszy ze s trony  rosyjskiej. P ie­
chota rosy jska w  w alce na bagnety  okazała dużo w ale 
czności. Zw łaszcza centrum  stanow iska nieprzyjaciel­
skiego trzj-m ało się dzielnie. Gdy jeanaK z obu stron  
je otoczono, tnusialo się ono ostatecznie cofnąć, gdyż 
było strącone z pozycji. W ojska niemieckie szły  do 
ataKu z rozpędem  wieikim  i w ogóle m iały tęgą  pod­
staw ę.

P o  stronie rosyjskiej było wielu rannych i zabi­
tych. S tra ty  niemieckie są stosunkow o drobne. Rosja­
nie uciekli w stronę W ierzbclow a. G nała ich kaw ale­
ria niem iecka po rozbiciu poprzedniem  oddziałów  
kaw alerji rosyjskiej.

Niemcy obsadzili K ibarty, a tak  sam o obsadzili 
i część toru  kolejow ego dw utorow ego, prow adzącego  
do Kowr.a, wględnie do P etersbu rga . W K ibartach zo­
staw iono na urzędzie w ójta  rosyjskiego pod w arun­
kiem atoli, ażeby żadnych kroków  nieprzyjaznych nie 
p rzedsiębrał przeciw ko Niemcom.

Rumuńska rada kerorpa.
Z Bukaresztu donoszą o obradach, jakie toczy­

ły się w Siriaja, gdzie najpierw  odbyła się rada  mi­
nisterialna. a następnie koronna. Ta ostatn ia radziła 
pod przew odnictw em  króla i p rzy  uaziaic m inistrów  
i w ybitnych polityków  konserw atyw nej i dem okraty ­
cznej partji. Rada koronna postanowiła jednomyślnie, 
że państwo musi chwycie się w szystkich środków  
celem strzeżenia sw ych  granic. Zapow iedziano pono- 
now ne zw ołanie rad y  koronnej w  najbliższych 
dniach.

W edług p rjaw iają«ych , się w  B ukareszcie po­
głosek w ydane w ojskow e zarządzenia  nie oznaczają 
ogólnej mobilizacji, ale pow ołanie pew nej części w oj­
ska. Rumunja zajm uje stanow isko w yczekujące. P o ­
dają dalej przebieg rady koronnej, na k tórej prez. 
mm. B ratianu p rzedstaw ił sy tuację  m iędzynarodow ą, 
poczem  zabierał głos szereg  m ów ców , s tw ierdzają­
cych, że Rumimja pow inna p rzestrzegać  przedew szy- 
stkiem  sw ych  in teresów , żyć w  zgodzie z  sąsiadam i 
i stać  na s tra ż y  sw ych granic. Jedynym , k tó ry  p rze­
m aw iał za zajęciem  innego stanow iska i bezzw łocz- 
nem w kroczeniem , był P . C arp, były  p rezyden t mi­
nistrów .

Jak  w ynika z kom unikatu, zajmie Rumunią sta­
nowisko zbrojnej neutralności i o tej też uchw ale za­
wiadom iono przedstaw icieli innych m ocarstw .

P c w s t s z l a k S a s s F .
Miechów - Olkusz - Krzykzwka.

Karolinie Bielańskiej
z uściskiem serdecznym 

przesyłam.
W  niepew ną m ajow a pogodę, m iędzy jednym  

deszczem  a drugim , ko rzystam y  odw ażnie ze słonecz­
nej chwili i w olant nasz zaopatrzony  w ciepłe rzeczy, 
ap ara t fotograficzny, wielki bukiet bzu i nieco pro­
wiantu, toczy  się ufnie z G oszyc ku M iechowu.

Mijamy W ilków  z przedziw ną m odrzew iow ą 
gon tyną: kościółkiem S-tej Ofolji, utopionym  jak gnia­
zdo szare  w  jasnej zieleni lip, p rzejeżdżam y przez 
Słomniki, w których niem a w ręcz  na co spojrzeć, 1 
typow ą żydow ską mieścinę, rozłożoną po obu s tro ­
nach gościńca. K rajobraz, o falistych liniach pól i la­
sków  sosnow ych, staje się w m iarę oddalania od na­
szych stron, coraz bardziej charak te ry s ty czn y . M alo­
w nicze jarki, nagłe zapadnie gliniaste o zboczach po­
rosłych jałow cem , w ąw ozy  głębsze i pły tsze, o tw ar­
te dalekie w yzio ry  i nieznane oczom w zgórza, osady, 
Boże M ęki i kapliczki m urow ane; na jednej, p rzy  
skręcającej w  lew o drodze do Jaksie, czujiurny bla­
szany  kogutek stro szy  w  słońcu grzeb.eń  zadzierży­
sty. W reszcie — po pięciu niespełna godzinach ja­
zdy, widzimy zbiegow isko dachów , grupy  wielkich 
drzew  i górującą nad w szystkiem , ogrom ną, posępną 
kulę barw y  ołowiu, stanow iącą szczy t m iechow skie­
go kościoła. M iasteczko, k tórego głów ną ulicę .sta­
now i znowu nasz gościniec, pełne dziś zgiełku i ru­
chu, odbyw a się bow iem  jarm ark . T łok fur, bydła, 
ciżba, podniecone szw arg o ty  żydow skie, uliczna

chłopska polszczyzna, k tó rą  moje w schodnio-galicyj- 
skie ucho nacieszyć się dosyć niem oże, b rak  w szakże 
i tu daw nych, ludow ych strojów  w yp ieranych  do­
szczętnie przez gotow ą tandetę.

P rzed  rynkiem , na lewo, na strom ej zboczy, w  
cieniu sta rych  kasz tanów  i lip, w idnieje m ur cmen­
tarza . W ysiadam y i z niejakim lękiem, oglądając się 
czy  nas kto nie śledzi, w chodzim y do w nętrza . Nie­
daleko od w nijścia, na praw o, czerni się na w ypukłej 
mogile p rosty  k rzyż  drew niany  a na k rzyżu , pod bia­
łym  krucyfiksem , orzełek polski i w ym ow na d a ta : 
1563.. 'Fu złożono stos m łodych ciał poległych tuż 
za m urem  cm entarnym  w  pam iętnej rzezi M iechowa. 
Na grobie znać czyjąś rękę s ta ran n ą ; try sk a ją  w  gó­
rę  zielone liście lilji ognistych, leżą w iązanki św ieżych 

już poschniętych kw iatów  w śród  nich rzucona k a r­
ta  tek tu ry , na której nakreślił k toś w yraźnem  nismem 
prośbę o Zdrow ać M arja za  tam te  dusze żałosne. P o ­
łożyw szy  na niej nasz bukiet bzu, odchodzim y szy ­
bko, w iedząc że pam ięć o tych  zm arłych nieraz tu by­
w a  niebezpieczną dla żyw ych.

O glądam y rynek, ongiś w idow nię straszliw ej 
rzezi a potem  pożogi stosu pom ordow anych ciał, k tó­
ry  M oskale, oblaw szy naftą, spalili w dzień ów pa­
m iętny, św ięcony żałobą całej Polski. Dziś w re tu  
pospolite życie, rozlega się zabiegliw y gwar spraw  
codziennych, targuje bydło, jask raw ią  k ram y, św iecą 
w w esołem  m ajow etn słońcu bagnety  m oskiew skich 
strażników . Posępna, ogrom na kula b a rw y  ołowiu na 
kościeincj w ieżycy, dźw iga się jedynie jakby  tajem ni­
czy sym boi tam tych, k tó re  sypały  się tu przed pół 
wiekiem w  młode, gorące serca. W  kuli tej ukryw ało  
się ponoś podczas rzezi dziesięciu M echow ian. Ko­
ściół, k tórego fundator, Jaksa Gryf, ureazony .w roku

Brtelrseść Francji 
wobec poddanych niemieckich.

Berlin. (TBK) „N orddeutsche Allg. Zeitimg“ pi­
sze : W ykroczenia  przeciw' Niemcom, zam ieszkałym  
w  P ary żu  rozpoczęły  się już na d łuższy czas przed  
mobilizacją. Już pod koniec lwica w ielu Niemcowi 
z cesa rs tw a  prosiło o ochronę i .donosiło, że nigdzie 
już Niemcom nie dają m ieszkania i że spo tykają  się 
na ulicy z obelgami. Z dniem każdym  m nożyły  się 
w ołania o pomoc, tak , że w  końcu nicprzeirzane 
m nóstw o ludzi zgłosiło się w  am basadzie i w  kom. 
sulacie generalnym  jako bezdomni W  no;cy z 1 na 
bm. w ielka liczba bezdom nych Niemców jeszcze pó-1 
żno w  nocy p rzyby ła  do am basady  i do konsulatu 
gen., tak, że musiano im dać m asow y p rzy tu łek  W, 
ciągu nocy. W ykroczenia  dosięgły szczy tu  w pierw* 
szym  dniu mobilizacji dnia 2 sierpnia. W ielu zb iel 
gów doniosło, że m ieszkania i sk lepy Nem ców w  rnie-J 
ście obrabow ano. Szczególnie bezw zględne było  zni* 
szczenię lokalu P schórrb rau , przyczem  liczni poli­
cjanci z w idoczną przyjem nością bezczynnie się te­
mu przyglądali. C ały  inw entarz w yrzucono  p rzez 
okno na ulicę, d rzw i i okna pow yjm ow ano, pająki no- 
zryw ano. Tak sam o pow iodło się w szystkim  sklepom , 
w których Pyły to w ary  niemieckie, austry jacko-w ę- 
gierskie, albo niemieckie z Szw ajcarii. W szędzie po­
licjanci p rzypa tryw ali się z założonym i rękam i. T ak  
sam o gospodarow ano w  m ieszkaniach Niemców. W  
wielu w ypadkach  nietylko m ieszkania Niemców, ale 
i tych, k tó rzy  im je p o d n a jm o w a li  całkow icie spu­
stoszono W  następstw ie tego żaden portjer nie cticial 
już w puścić Niemca do domu, a niemieckich subiek­
tów  i służbę tłumnie oddalano, Często to oddalanie 
odbyw ało się w  sposób bru talny , nieraz z za trzy m a­
niem płacy  Około 10 w ieczorem  pom nożyły się w ia­
domości o spustoszeniach w mieście do tego stopnia, 
że na zarządzenie konsula generalnego zdjęto szyld 
i d rąg  od chorągw i geneiaincgo  Konsulatu, a cały  
personal udał się do am basady, bo w konsulacie nie 
było już bezpiecznie. N azajutrz już w czesnym  ran­
kiem setki Niemców poczęło jaknajusilniej dopraszać 
się ochrony i pom ocy od am basady. O pow iadali oni, 
że antynieinieckie w ykroczenia uliczne tak  dalece się 
w zm ogły, że n. p. dzielnica Belle Ville cała jest obję­
ta rozrucham i. M iano tam  już sp lądrow ać w szystk ie 
sklepy. W szędzie Niemcom zagrażano  i ich insulto- 
w ano, położenie ich było rozpaczliw e. P rz tc iw  obel­
gom, rzucanym  przez publiczność na ulicy, policja nie 
d aw ała  ochrony.

W  sklepach nie chciano Niemcom sprzedaw ać 
środków  żyw ności. O djeżdżać nie bj ło już można, 
bo ruch pociągów  by ł w strzym any . O ile NIeP 
mieli pieniądze papierow e, w szędzie odm aw iano hu 
w ym iany, naw et pieniędzy papierow ych francuskich. 
Na ulicach publiczność ich zaczepiała i n ieraz zabie­
ra ła  im pakunki, k tó re  na ulicy niszczono albo roz­
daw ano.

Na skutek bardzo  sianow czych  i naglących' 
p rzedstaw ień  poczynionych przez am basadora br. 
Schóna u francuskiego p rem jera  nareszcie rząd  fran­
cuski późno popołudniu dał bezdom nym  Niemcom 
tym czasow e schronisko w  jakiejś szkole. A m basada ' 
w  ciągu dni ostatnich by ła  w  stanie, k tó ry  poniekąd 
przypom inał oblężenie dzielnicy poselskiej w  Pekinie. 
Około stu  ludziom, m iędzy tern rodzinom  z drobne- 
mi dziećmi am basador dał do dyspozycji lokalnoścl 
u rzędow e i p ryw atne . W zburzające zajście rozegra­
ło się w chwili, gdy am basador bar. Schón sam udał 
się do p rezyden ta  min strów , aby  prosić prze-de- 
w szystkiem  usilnie o ochronę dla zagrożonych Niem­
ców i dla siebie, a następnie oznajmić zerw anie sto-

1142, p rzyw ieść  rmal pod budow ę dw anaście wozów- 
ziemi z Jerozolim y, posępny jest i chłodny. Dziwnie 
zaduszne w rażenie  czynią też rozległe jego krużganki, 
pełne piwnicznego pow ietrza, k tórych ściany pokry­
w ają szczelnie w ieńce cm entarne z szarfam i, sk ładane 
tu, zam iast na groby , w dzień W szystk ich  św ię ty ch . 
Obok w ianków  w idać m nogość tabliczek z imionami 
zm arłych...

Z M iechow a zab iera  nas pociąg kolei nadw iślań­
skiej dalej i około 7 w ieczorem  p-zybj^w atny do 
Olkusza.

W ieczór parny , niebo jeszcze pogodne, ale za­
szłe jakby nalotem  popiołu. Tai cza słońca oparta  
na kw itnących przedm iejskich sadach, bezproniieiina 
i purD uiow a jai\ wielki japoński lampion. P ostana­
w iam y, ze w zględu na niepew ną pogodę ju trzejszą i 
w łasne pragnienie, dziś jeszcze, choćby po ciemku, 
do trzeć do grobu Nulla.

Z lekkim bagażem  w  ręku  idziem y piechotą ku 
miastu. Znowu gościniec stanow i g łów ną jego ulicę. 
U derza nas w ielka ilość rosyjskiego w ojska i poja­
zdów  w k tó rych  tłoczą się um undurow ane figury. 
Nikt z nas niem a w yobrażen ia  w  której stronie szu­
kać cm entarza, to też jako radosną niespodziankę w i­
tam y bielejący na praw o, diugi w ysoki m ur o bram ce 
charak te rystyczne j i korony  drzew , za k tórem i ja rzy  
się coraz czerw ieńsza i n iższa upiorna kula słońca 
Tu nasz to w arzysz  z plecakiem  i aparatem , odłączaj 
się od nas i dąży  ku m iastu, aby  się upew nić o kw aterę , 
m y dw ie w ązką, żelazną fu rtką  w suw am y się na 
cm entarz

(C. d. n.) Maryla Wolska,

i
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sunków . Już na  krótko przedtem  w  dziedzińcu am ­
b asady  panie francuskie, k tó re  pod preteksrem  za­
sięgnięcia informacji p rzecisnęły  się do am basadora, 
obraziły  go po grubjańsku w yzw iskam i, na k tóre  
w obec dam  nie mógł odpow iedzieć. Następnie kilku­
nastu  podejrzanie w yglądających  m ężczyzn m olesto­
w ało  go i groziło mu. W skoczyli oni na stopnie po­
w ozu i starali się zaa takow ać go. Bar. Schón zacho­
w ał zupełnie zim ną krew , zaw ołał policjantów  i pod 
ich osłoną dostał się do m in isterstw a sp raw  zagrani­
cznych. Tam  am basador energicznie zapro testow ał 
p rzec iw  tem u co zaszło i o trzym ał zadośćuczynienie 
w  formie przeprosin  i zapew nienia dostatecznej o- 
chronjr. O djazd am hbasadora z całym persoualcm  
w raz  z rodzinam i w liczbie ckoło stu  osób odbył się 
bez w ypadku.

Obrazki nastrojowe z parysk,ego bruku.
W iedeń. Jeden z rezerw istów , p rzybyłych  do 

W iednia, opisuje te  nastroje, jakie przejaw iają się obe­
cnie na paryskim  bruku. Opuścił 011 stolicę Francji w  
chwili, gdy po śm ierci Jau resa  całą ludnością robo­
tniczą sdne zaw ładnęło  podniecenie. P o  ulicach falo­
w a ły  tłum y i d aw ały  w y raz  sw em u oburzeniu z po­
w odu zbrodniczego czynu. Policja w ystęp o w ała  p rze­
ciw  dem onsti antom  z nadzw yczajną brutalnością. 
B ez pow odu rzucali się stójkow i na kobiety  i dzieci, 
nie szczędzili dotkliw ych razów , k tó rym i szafow ali ob­
ficie na w szystk ie  s trony  i w  ten sposób brutalny zda- 
łali chw ilow o tum ulty uliczne ujarzm ić. Wielu reze r­
w istów  zgłasza się w szeregi, żołnierze arm ji te ry to ­
rialnej nie budzą jednak zaufania ani sw ym  w yg lą­
dem  ani należytem  przygotow aniem  wojennem . W ie­
lu z nich w  cyw ilnem  ubraniu i ty lko  z karabinem  w  
ręku  w yw ieziono ku gran icy  północnej.

W  P ary żu  zauw ażyć m ożna w ielki b rak  pienię­
dzy  W ielu obcych poddanych z pow odu w yczerpa­
nia gotów ki przew ożono bezinteresow nie ku granicy. 
Pociągi p rzybyw ają  z w ielkiein opóźnieniem. W  mia­
rę  jak ze sto licy  pociąg podążał ku granicom , nastro je  
gorącego odw etu  ustępow ały , a ich m iejsce zajmo­
w ała  chłodna rozw aga, ć jy  w reszcie  nadszedł czas 
stosow ny, w  którym  m ógłby on być u rzeczyw i­
stniony.

RFPRFSJE WOBEC WŁOCHÓW.
W iedeń (Tcl. wł.). T nryńska „S tam pa“ donosi, 

że na granicznej stacji M odane zauw ażono nadzw y­
czajne pociągi francuskie, w których w racali w y p ę­
dzani z Francji robotnicy w łoscy  z żonami i dziećmi. 
O pow iadają oni, że w e Francji zam knięto w szystk ie  
zakłady przem ysłow e a robotników  rozpuszczono. 
W łoskim robotnikom  nakazano w  przeciągu 24 go­
dzin a w  bardziej oddalonych prow incjach w przecią­
gu trzech dni opuścić Francję. W szyscy  też  musieli 
w racać, przew ażna zaś część nie m ogia naw et pod­
jąć należnej im zapłaty . W ielu z nich piechotą dostało  
się do granicy. W M odane zebrało  się ponad 6000 w ło­
skich w ygnańców , z pow odu braku pieniędzy nie mo­
gąc dalej jechać. Rząd w łoski przew ozi ich obecnie 
bezpłatnie do miejsc zam ieszkania.

Również w  Aosta p rzebyw a w iciu robotników  
włoskich w ypędzonych z Francji.

UCIECZKA Z PARYŻA,
W  „N. W . Journal“ znajdujem y opis, w  jaki 

sposób cudzoziem cy opuścili P a ry ż :
Zastanaw iające sym ptom y. Ulicami pędzą w o­

zy i sam ochody, pełne pakunków  i podróżnych. Ar- 
ty lerja . zdąża do poszczególnych dw orców  kolejo­
w ych. B ulw ary  są jakby w ym arłe , te ra sy  kaw iarń , 
zw ykle pełne gości, na polecenie policji zniesione. 
P rzygnębiający  nastrój szerzy  się w mieście. T ea try  
pozam ykane. W  sobotę gran,o jeszcze w Comedie 
Frar.caisc, ale publiczności zę-tttało się zaledw ie trzy ­
dzieści osób; za to kinem atografy  przepełnione. Film 
przedstaw iający  odw iedziny Poincarego w  Rosji wi­
tają frenctyczne oklaski. G rzm iący okrzyk  „ V iv e3 a  
R ussie!11 rozlega się, kiedy się na filmie zjaw ia defi­
lujący oddział rosyjskiego wojska.

Afisze. U w ejść  do różnych restau racji w idnie­
ją obw ieszczenia, oznajm iające gościom , iż płacić na­
leży z góry  i b rzęczącą  m onetą. P rzed  domem re­
dakcji „M atm 11 na bu lw arze Poissoniere niezliczony 
ihun. N araz zjaw ia się telegram  św ietlny , donoszący 
o mobilizacji. G łuchy pom ruk przebiega p rzez zgro­
m adzony tłum , rośnie w  grzm iący  k rzyk , i rów no 
dziko m anifestują ci, co są  przeciw  w ojnie i ci, co za  
wojną. Różnica zdań pow oduje s ta rc ia  i bitki. Konna 
policja szarżu je  tłum. W ojsko m ałem l grupam i obsa­
dza ulice i place.

Na kioskach z ogłoszeniam i, lia b ram ach do­
m ów  w idać obw ieszczenia rządu, b izm iące jak na­
stępuje:

„W ażne obw ieszczenie dla cudzoziem ców  z Nie­
miec i A ustro-W ęgier. W  przeciągu dw udziestu czte­
rech godzin po rozpoczęciu mobilizacji m ają obyw a­
tele w yóej w ym ienionych p ań stw  opuścić P a ry ż . Kto 
tego zaniedba, ten  zostanie w yw ieziony  do zachodniej 
Francji i u ży ty  do p rzym usow ych robót. Każdy cu­
dzoziem iec z w ym ienionych pow yżej państw , k tó ry ­
by  dla jakiejś zasługującej na uw zględnienie p rzy ­
czyny nie m ógł się zastosow ać do tego rozkazu, ma 
czem prędzej zaw iadom ić o tern prefekturę. R ząd ab­
solutnie nie bierze na siebie żadnej odpowiedzialno­
ści za  życie i mienie tycb osób. O djeżdżający cudzo­

ziem cy m ogą m iędzy następującem i drogam i w ybie­
rać : G-^re de Lyon (do Szw ajcarji), G are du Nord 
(przez Belgję) i G are M ontparnasse (do Hiszpanii). 
P rócz  tego nie w olno w yżej w ym ienionym  cudzo­
ziemcom używ ać do podróży sam ochodów. Każdy po­
dróżny  obow iązany jest legitym ow ać się odpow ie­
dnio".

Ucieczka. W  pobliżu G are du Nord jest czarno 
od ludzi, k tó rzy  obładow ani w  najróżniejszy spo­
sób płaczą i k rzyczą. P rzed  wejściem  na dw orzec 
ogrom ne obw ieszczenia, donoszące, iż w ięcej biletów 
już się nie w ydaje. T rzy  pociągi za rezerw ow ane są 
dla „w zgardzonych" obcokiajow ców . M ówią, iż na 
„Ga^e de Lyon" w  tym  celu zarezerw ow ano  dw a 
pociągi, z k tórych jeden ma odejść o 7 godzinie, drugi
0 9-tej. W iadom o także, że jeden pociąg w ychodzą­
cy  z G are du Nord, opuszcza P a ry ż  o 8 rano. Dwo- 
zachodni, skąd d^oga idzie p rzez A vrieourt prosto  
do Niemiec, w ogóle zam knięty. Dla ostrożności cu­
dzoziem cy już w ieczorem  zasiegli informacji, a do­
w iedziaw szy się, iż odjadą ranneini pociągam i, rozło­
żyli się cierpliw ie na noc pod gołem niebem na sk rzy ­
niach, Kufrach i na ułożonych w stosy  kostkarh  bru­
kow ych, czekając, cc> dalej będzie.

O drugiej w  nocy oberw anie chm ury zalało 
w odą c a ły  P a ry ż , Na dw orzec lyjońslsi zajeżdżają 
pociągi w ojskow e. T ran sp o rty  żuaw ów  umemożli- 
wnają p ro jek tow any odjazd pociągów  z cudzoziem ­
cami.

W szystko na łeb na szyję goni te raz  na dw o­
rzec  północny. Ścisk kolosalny, szp a ler  w ojskow y.
1 na północnym  dw orcu  w idać afisze: „P as de billets". 
W śród  cudzoz,em ców  w ybucha panika, poniew aż 
myśleli, że ostatni pociąg odchodzi dopiero o ósmej 
godzinie. Koło dziew iątej godziny zajaśniał prom yk 
nadziei. Oto na dow orcn zjaw ia się w ysłannik  nie­
mieckiego konsulatu i obiecuje obcokrajow com  bile­
ty , Po chwili zjaw ia się leż na dwmrcu konsul i ob­
cokrajowej" form ułują „gęmego", flankowymi przez 
wojsko. Nowrn trudność, bo oto w 'ym agane są doku­
m enty. Tego, k to  się niemi w sk a z a ć  nie m oże, b ru­
talni żołnierze bez nńlosierdzia w yrzuca ją  z dw or­
ca. Krzyki, łajania, uderzenia — niem a rady!

Szczęśliw i, k tó rzy  w reszcie otrzym ali p rzy  ka­
sie bilety, wysiadają do p rzygotow anego dla nich po­
ciągu, jaoącego do Erquelline. N araz pociąg za trzy ­
muje się na kilka kilom etrów  przed  stacią. Dalej je­
chać me można, to r kolejow y jest tu już zdem olow a­
ny. Część pasażerów  w ędru je spiesznie ku pobliskiej 
g ran icy  belgijskiej. Pew ien  sp ry tn y  Belgijczyk, k tóry  
się tu znalazł z wielkim wozem  na meble, bierze ną 
wóz ludzi za opłatą czterech franków . P o  pół godzin­
nej jeździe jest się w  Erquelline. K asy nie przyjm ują 
francuskich banknotów , tylko m onetę brzęczącą.

T rzeba czekać godzinę, poczem  zajczdża po­
ciąg, na k tó ry  rzuca się mnćshwo ludzi. M ężazyźni, 
kobiety, dzieci, s ta rc y  — w szystko  jak śledzie w  
beczce, Na szczęście ta  piekielna jazda trw a  tylko 
godzinę. P rzed  nami jest V crviers. Po kilku m inutach 
jesteśm y w  H erbesthaln. O piątej godzinie popołudniu 
rusza  pociąg do Kolonji, dokąd dotarł o p ierw szej w  
nocy i znow u o czw arte j odchodzi do F rankfurtu  
p rzez W iesbaden, skąd ru sza  do M onachjum, gdzie 
przychodzi o piątej popołudniu. W  M onachjum urzę­
duje pod przew odnictw em  czcigodnie w yglądające­
go konsula austry jacko-w ygierskie stow arzyszenie, 
k tóre  w  szlachetny  sposób opiekuje się przybyszam i.

O godzinie dziew iątej w ieczorem  odchodzi po­
ciąg przez Rosenheim  do Salzburga. W  Rosenlieimie 
około dziew iątej godziny w ieczorem  następuje p rzer­
w a  w  podróży O pow iadają, iż w idziano francuskie 
aeroplany. P rzestrzeń  obsadzona jest wojskiem , po­
ciąg jedzie powolutku, po p raw ej i lew ej stronie po­
ciągu idzie piechota z bronią go tow ą do strzału . Roz­
drażnienie pasażerów  dochodzi do szczytu. L ada 
chw ila grozi nieprzyjacielski pocisk z chm ur. Na 
szczęście b y ły  to płonne obaw y. Po ośmiu godzinach 
podróży, trw ającej zw ykle dw ie godziny, pociąg sta ­
nął w  Salzburgu.

~z 1 l !ZKA I Z DALEKA.
POTOMEK NAPOLEONA.

„C orriere  della S era" donosi z P a ry ż a , że W y­
padki w ojenne ks R olanda B onapartego zaskoczyły  
w  Berlinie. Ks. B onaparte  me mógł już dopaść pocią­
gu kolejowego, dostał się jednak autom obilem  do g ra ­
nicy belgijskiej, a stam tąd  koleją do P a ry ża . Tutaj na­
tychm iast w ystosow ał pism o do p rezyden ta  Pnincare- 
go i prosił go o przydzielenie do jakiego oddziału fran­
cuskiego. a rów nocześnie oddał swój pałac  do użytku 
sanitariuszy.

Z auw ażyć należy, iż ks B onaparte  sw ego czasu 
został W ykreślony z szeregów  arm ji z pow odu usta- 
w j-, w zbraniającej służby w ojskow ej w e Trancji człon­
kom domów, k tóre  dawniej panow ały  w e Francji. Nie­
daw no ks. iBonapartego w ym ieniano jako kandydata  
do tronu albańskiego.

SPRAWOZDAWCY WOJENNI.
Z B udapesztu donoszą: D w unastu sp raw ozda­

w ców  w ojennych dziennikarzy budapeszteńskich od­
jechało do W iednia A rcyksiężna Augusta przesłała 
każdem u z nich k ró tką  fajeczkę angielską, jakoteż opa­
skę na ram ię s tow arz j'szen ia  im. Augusty.

W ódz naczelny szwajcarski.
Szw ajcarsk ie  zebran ie  zw iązkow e w ybrało  

głów nodow odzącym  arm ji szw ajcarskiej gen. Ulricha 
W ille’a.

przeciwko sojuszowi z caratem.

Berlin. (B. W olffa.) W  Londynie ubiegłego po­
niedziałku rozrzucono w  kilkuset tysiącach egzem pla­
rzy  odezw ę tej treści:

„Anglicy! Spełnijcie sw ój obowiązek, w s trz y ­
majcie swój kraj od haniebnej i bezesnsow nej wojny. 
M ała liczebnie, lecz po tężna klika, chce w as popchnąć 
do wojny. Musicie ten spisek zniszczyć lub będzie za- 
późno. P ytajc ie  się siebie sam ych, dlaczego m am y iść 
na wojnę. P a r tja  w ojenna p o w iad a : M usiiry  u trzym ać 
rów now agę sil. G dyby N iem ca zaanektow ały  Holan­
dię lub Belgję, by ły b jr tak  potężne, iżby nam zag ia- 
zały. Ale p artja  w ojenna nie m ówi wam praw dy  P rz e ­
ciwnie, faktem  jest, że gdy będziem jr w alczyć po 
stronie Francji i Rosji, to  rów now aga m ocarstw  b ę ­
dzie zam ącona Więcej, niż kiedykolwiek. Uczynili­
byśm y Rosję najpotężniejszem  m ocarstw em  wojsko- 
w em  na kontynencie. W iecie, jaka jest Rosja. W aszym  
ooow iązkiem  ura tow ać kraj od zguby. Działajcie póki 
jeszcze czas".

O dezw ę tę w y d ala  liga: N eutrality  Leaguc. P od­
pisana jest p rzez wielu znanych Anglików i Angielsi.

Manifest armii ansfryfasHis! 
do narosła pisRiega.

M anifest armji A ustro-W ęgier, ogłoszony w  
chw ili w kroczenia armji w  granice Królestw a Polskie­
go, opiew a po niemiecku, jak następuje:

Aa das polnische Volk!
P u rch  den W illen G ottcs, der die Schicksale der 

V6łker lenkt, und durch die M acht unserer obersten 
K iiegsherren iiberschreiten die verbundeten ósterr.- 
ung. und deutschen Armeen die G renze. Idiemit brin- 
gen w ir auch den Polen die Befrciung vom  moskuwi- 
tischem  Joch.

B egrusset unsere Fahneti mit V crtrauen, sie brin- 
gen euch Gerichtigkeit. Sie smd eueli und euren Stam- 
m esbriidern nicht frem d. Millionen des polnischcs Vol- 
kes sind naliezn anderhalb Jahrhunderte  in V erbanae 
der Donau-M onarchie, sow ie acs D eutschen Reiches 
zu hervorragendei kultureller Entw icklung gelangt 
und schon scit den Zeiten des Kótńgs Sobieski, der 
einst den bedrohten S taa icn  der H obsburger tatkraf- 
tig Hiiie brachte, sind die rum rcichen Traditionen 
Polens a u fs  innigste m it seinem w eslleichen N achbar- 
s taa ten  verkniipft.

W ir kennen daher und verstehen  die Ritterlich- 
keit und liohe Begabung des polnischen Vo!kcs. Die 
Schranken zu sprengen die euren V erkehr rnit den 
Errungenschaften  der w estlichen Kultur yerhindern 
und euch alle Schiitze geistigen und w irtschaftlichen 
Aufschwungs zu erschliessen, ist eine w iehtige Auf- 
gabc, die uns aus diesem  Feidzug erwńichst.

Nicht w ir haben diesen Krieg gesucht. Nach einer 
'angen  Reihe von V crleum dungen und Angnffen hat 
R ussland offen fur dic Y erdcckung der Spuren eineś 
fiuchw iiraigen V erbrechens am osterr.-ungarischen 
h e rrsch e rh au se  P a rte i genom m en und den Anlass 
benutzt, um iiber die M onarchie und das werbundete 
D eutsche Reich lierzufallen. So w urde unser erhabe- 
ner K riegsherr, dem der Friede E uropas seit Jah.rzehn- 
ten zu verdanken  ist, gezw ungen, zum Schw erte  zu 
greifen.

Alle B ew ohner des russischen Reiches, die durch 
dci1 Erfolg unserer W afien unter unscrem  Scliutz stc- 
hen wrerden, sollcn von uns ais Siegćrn nur Gerech- 
tigkeit und M enschlichkeit erfahren.

Polen! V ertreu t euch freudig und riichhalislos 
unseren Schutze an, u n terstu tz t uns und im scre Best- 
rebungen aus voller Seele, jederm ann Y ertraue auf 
die G erechtigkeit und Milde unserer erhabenen Kriegs- 
herren und erfiille dic Pfhchten seiner Bernres, die 
Pflichten zur E rhaltung seiner H eim statlc, die Pflich- 
ten, die der W ille G ottes des Allmachtigen duicli die 
gegeirw artige W cndung euch vorgezeichnet Siat.

Der Oberkommando der k. u k. óst.-ung. Armcen.

POCHWALA ŻANDARMERII.
W edeń. (TBK) Postaw iony  do dyspozycji nai- 

W yższego rozkazu generał piechoty arcyks. F ry d ery k  
w ydał następujące pismo pochw alne:

„Ze w szystk ich  w iadom ości ,jakie dotąd o trz y ­
m ałem  o czynnościach c. k. żandarm erji i asystencji 
pospolitego ruszenia żandarm erji na granicy w  w oj­
nie przeciw  nieprzyjacielow i, dowiaduję się z wielkicm 
zadow oleniem , że zachow anie się i czyny  posterun­
ków  żandarm erji i kom end p rzew yższy ły  wszelkie o- 
czekiw^ama. P rz y  w szystk ich  sposobnościach przy 
k tó rych  przyszło  do s ta rć  z nieprzyjacielem , żandar­
m eria i pospolite ruszenie z w ielkicm  m ęstw em  i w y ­
trzym ałością, z wdelką rozw agą i ożyw ione godnym  
sław y  duchem ofenzyw y, odnosiły zw ycięstw a nad 
liczniejszym  o wiele przeciw nikiem . W yrażam  za 10 
w szystk im  w chodzącym  W rachubę pusterunkom  żan­
darm erji i komendom podziękow anie i moje specjalne 
uznanie i żyw ię niepionuą nadzieję, że i nadal tak sa ­
mo dzielnie będą postępow ały  jak dotąd. Rozkaz len 
m a bj"ć ogłoszony tv kom endach korousu i odesłany 
do kom end w  P rzem yślu , Lw ow ie i K rakow ie". P o d ­
pisano: F r y d e r y k ,  m.  p.

, łL'K i.
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Pożar Nŝ wóray.
Nadworna, 7 sierpnia.

P o żar szalony w e środę 5 Lm. zniszczył Nad- 
w órnę. P ożar w ybuchł o godz. 2 popołudniu w  śród­
mieściu, w edług jednej w ersji w  piekarni, w edług in­
nej z papierosa. W śród  wielkiego upału i szalonego 
w ichru w  jednej chwili stanęło  w  płom ieniach cale 
śródm ieście — kłęby czarnego  dymu ogarnęły  całe 
m iasto, tak, że nikt nie wiedział, k tó ięd y  się obrócić 
— i w szystko  potraciło  g łow y, szutrając miejsca, aże­
by  życie sw oich i w łasne ratow ać. O godz. 3 pożar 
ogarnął, już całe śródm ieście, część handlow ą, zabu­
dow ania dom en i lasów  część ulicy kolejow ej i zna­
czną część ulicy D elatyńskiej. Zgorzał ra tusz, po­
czta, cerkiew  sta roży tna , plebania rnska. Ogółem oa- 
dło p astw ą  płom ieni około 400 domów, 5 osób spło­
nęło. Zona fryzjera  B laua zm arła  na udar sercow y  
gdy  ją z domu w yprow adzano . Z to w arów  praw ie 
nic nie ocalono, ludność obozuje w parku  skarbow ym , 
po ulicach i w  polu. N ędza nie do opisania, zw ła­
szcza w śród  ubogiej ludności żydow skiej. Sąd, s ta ­
rostw o, m ieszkanie zarządcy  lasów , m ieszkanie sta­
ro s ty  i cała ulica S tan isław ow ska ocalały  Ogień lo­
kalizow ano u w ylotu  ul. S tanisław ow skiej, apteka 
częściow o spalona; daje się odczuw ać b iak  opatrun­
ków. Żydzi m ający krew nych i przyjació ł w  D elaty- 
nie, B ohorodczanach, S tanisław ow ie i innych sąsie­
dnich m iastach, w yjeżdżają  grom adnie. Fatalne jest 
to, że ruch kolejow y w strzym any  przez mobilizację, 
konie zabrała  w ojskow ość, siły  m ęskie najtęższe po­
sz ły  do szeregów , tak, iż form alnie na śm ierć głodo­
w ą  skazani ci pozostali pogorzelcy. G roza w ojny tu 
nikogo nie p rzestrasza, bo już jesteśm y gorzej jak po 
wojnie, m am y ofiary w  ludziach, głód, pożar a te raz  
napew no choroby i skrajną nędzę. S traż  ogniow a 
m iejscow a by ła  bezsilną w obec żyw iołow ej klęski.
0  godzinie 6 w ieczorem  p rzyby ła  kolejow a s traż  o- 
gniow a ze S tanisław ow a. P rzysłano  40 s trażak ó w  i 
jakoś udało się pożar bodaj pod koniec zlokalizow ać
1 ugasić resz tę  groźnych ciągle jeszcze płomieni.

Z aw iązał się m iejscow y kom itet ra tu n k o w y  ze 
starostą  M adurow iczem  na czele, p rezes R ady  po­
w iatow ej ks. K uczyński złoży! imieniem R ady  1000 
koron, jako doraźny  zasiłek dla najuboższych pogo­
rzelców . Dziś w nocy spadł obfity deszcz i ugasił 
zgliszcza tlejące — tylko ratusz i szkoła zenska je­
szcze się palą.

D clatyn już pospieszył z pom ocą, p rzy sław szy  
chlcba, m oże i inne sąsiednie m iasteczka pom ogą nam  
w  strasznej biedzie.

N A D E S Ł A N E .

Cena za wiersz 80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20.
naimniej 4 Wiersze.
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kowa.tia przez niesumienne firmy, — proszą przeto Szan.
ęj Gosposie wyrażwe Żądać wszędzie , ,E £ \T Y A  W O I j- 
ta
a MŁJGIO* z jedną gw iazdą. 11496$

F a b r j k a  " „ T L
zawiadamia PT. Kupców, że nie zaprzestała pracy 
i dostawy swych wyrobów, Szanowną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach w yrobów  „Tlenu“ 
ak: mydeł toaletowych i leczniczych, Tlenole, w o­

dę koiońską, Szampon ito 11812

iepolsojące w ieści zmuszają do opuszczenia 
1 miast — dobrze, cicho i s p s k o j r t i e

jest w I W O SI E C Z U w „Zufpwie".
_____________________________________________________11722

Rio ,j,( n ł n M I Nam ewniejszem  inajdogodnjejszem
IB U IrŁud p U I S ]  ! schroniskiem w czasie wojny oraz 
— ,liniirmr" ■ rn; miejscem odpoczynku d li rekonwa-
lescem ów  i ludzi nerwowych jest SA NA TO RjUM  dra Mi­
chalika w WOROCHC1E, urządzone wedle nainowszvch 
wymogow. Ceny umiarkowane. 11807

Dr. Władysław Kruszyński 1
powrócił i ordynuje od godz. 3 —5 popoł.

S3T  u l .  A s n y k a  d . —  Telef. 2301/VIII. * ^ 2

WiacSoniaSd bieżące.
—  T e m p e r a tu r a . Dziś o g. 12 w południe -f-18*0 

st. Celsiusza.
—  Biuro aprowizacyjna i kwaterunkowe C. K. N.

uprasza R odaków  gorąco o zgłaszanie lokali, k tóre  
m ogą być zupełnie puste, jak rów nież o ofia ry  w  na­
tu rze  a przedew szystk iem  o słom ę na posłania, a r ty ­
kuły spożyw cze w  ilości jak najw iększej, gdyż zapo- 
tizebow anie  ogrom ne w zrasta , szczególniej na w ikt. 
A dres: Łozińskiego 1 7 Dum Akademicki.

—  Zarząd Zjednoczenia pols. chrzęść, tow. kobiecych 
zaprasza na posiedzenie w szystk ie przewodniczące lub de­
legatki stow arzyszeń należących do Zjednoczenia na godz. 
6 wieczór w  poniedizalsk 10 b. m. przy ul. Fredry' 3.

— Przypomnienie. Panie, które zostały przyjęte na kurs 
samarytański ul. Zimorcw icza sala Tow. politechnicznego, 
zechcą zjawić się dzisiaj 10 b. m. punktualnie o godz. 7-ej 
wieczorem , gayż później salę zamyka się.

— W spólna sekcja opiekuńcza „Zjednoczenia po l­
skich chrześcijańskich to w arzy stw  kobiecych" i „Ko­
m itetu p racy  obyw atelskiej kobiet" prosi g o rą jo  
p rzedsięb iorstw a, jako to: piekarnie, m leczarnie, re ­
stauracje, sklepy korzenne i t. p., potrzebujące rąk  do 
p racy , aby  zechciały się zgłaszać po robotnice, pole­
cone p rzez te obyw atelskie organizacje, między godz.
5—7 W. w  lokalu Zw iązku nauczycielek, p rzy  ul. Klo- 
now icza 7, parter.

— Konnica Sokola. Nie ulega w ątpliw ości, że w ażną 
rolę pom ocniczą spełniłby w  razie  p o trzeby  oddział 
konny sokoli. R ów nolegle do p rac  drużyn pieszych, 
oddział konny Sokoia-M acierzy prow adzi ćw iczenia. 
W praw ni ochotnicy m uszą się zgłaszać po inform acje 
w  biurze aprow izacyjnem  (ul. Łozińskiego 7), w ym ie­
niając, czy posiadają rynsztunek, czy  też m ogą go 
snraw ić. Komenda odziału przyjdzie z pom ocą m ate­
rialną potrzebującym , na razie zaś zw alnia ochotni­
ków  od oj łat. Nie ty lko jeźdźców  jednak potrzeba, 
aie i koni Oddział Sokoła zw raca  się w  tej spraw ie 
z gorącym  apelem  do ziem iaństw a. W łaściciele, któ- 
rzy b y  mogli ofiarow ać konie, zechcą podać ad resy  
w prost do kom endy odziału konnego Sokoła-M acie- 
rzy  (ul. C etnerow ska), w yjaśnień w tej spraw ie udzie­
la się rów nież w  biurze aprow izacyinem .

— Komenda 3-cieJ drużyny sokolej w zyw a w szystkich  
diuhów, którzy się dotychczas do służby nie zgłosili, do 
bezwarunkowego stawienia się dziś (vv poniedziałek) o go­
dzinie 7.45 w iecz. na wielkiej sali „Sokoła-M acierzy '.

— W  potrzasku  granic. W ielu Polaków , pow ra­
cających z zagran icy  do K rólestw a, na L itw ę, Podole 
i l Tkrninę, nie m ogło już p rzebyć gran icy  i pozostaje 
w  Gahcji lub w yjeżdża do głębi Austrji. N ieraz są w 
wielkim kłopocie, bo choć ludzie zamożni, w racali z 
ostatnim  groszem , a o kredycie trudno teraz  m ów ić! 
Najgorzej w ychodzi ten, kto m iał p rzy  sobie niezm ie­
nione ruble rosyjskie, bo w ekslarze dają im te raz  po 
130 koron za 100 rub. M iędzy innymi, k tó rzy  darm o 
szukali przejazdu, pozostaje w e L w ow ie znany oby­
w atel p. E dw ard  Ligocki, p rezes syndykatu  rolnicze­
go w  Kijowie, który' w raca ł z P esztu , gdzie baw ił w  
in teresach syndykatu . W ieie osób rozjecnało się z p o ­
w rotem  po uzdrow iskach.

Liczni P o lacy  z K rólestw a Polskiego i ziem za­
branych , k tó rzy  jako poddani ro sy jscy  m usieli opu­
ścić tery to rium  cesa rs tw a  niem ieckiego i poszukali 
schronienia w  Szw ajcarii, znajdują się tam  bez gro­
sza i w  najw iększej nędzy i b łagają w telegram ach 

i C entralny  kom itet N arodow y w e L w ow ie o poczynie­
nie zabiegów  u rządu  cesarskiego w W iedniu, aby 
umożliwił im schronienie się do Austrji, gdzieby mo­
gli liczyć na pom oc i opiekę rodaków .

— Opakowania (am baiaże) apteczne m ogą być  w y ­
sy łane  pocztą. Na skutek  podania w iedeńskiego sto­
w arzyszen ia  dla handlu i przem ysłu , dyrekcja  uoczt o- 
trzym ała  polecenie przyjm ow ania już obecnie karto ­
nów, am balaży, także flaszeczek itd. dla ap tekarzy . 
F irm a L. B uchbinder, W iedeń, XVII O ttak ringerstras- 
se nr. 38 w j-syła za pobraniem  w szystk ie  używ ane 
k artony  i w chodzące w  ten zakres przedm ioty. (2559

—  Służba sanitarna studentów i studentek. ,,'A iener Zei- 
tung“ ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw w ew ­
nętrznych do szefów politycznych władz krajowych w spra 
w ie w ykształcenia i użycia akademików i studentek uni­
w ersytetu do ochotniczej służby sanitarnej.

— Odezwa Czerwonego Krzyża. Komitet Pań do wspar­
cia działalności krajowego Stow . Czerwonego Krzyża o- 
głasza następującą odezw ę: Chwila obecna pełna grozy na­
kłada na kobiety zamieszkujące nasz kraj w ażny i w dzię­
czny obowiązek niesienia pomocy i ulgi mężotn, synom i 
braciom powoi mym pod broń w obronie państwa i kraju. 
Troska o los najdroższych powinna skupić w szystk ie ko­
biety pod sztandarem Tow. Czerwonego Kizyża. Ceiem  
■wsparcia działalności krajowego Stow arzyszenia Czerwo­
nego Krzyża zaw iązał się za inicjatywą i pod przewodnic­
twem J. E. Pani Namiestnikowej W andy Korytowskiej oso­
bny komitet pań, którego zadaniem jest: zjednywać człon­
ków dla Stow arzyszenia Czerwonego Krzyża, Drzyjmować 
wkładki oraz zbierać datki pieniężne i dary, jak : płótno, bie­
liznę, żyw ność, napoje posilające, a w ięc: koniak, alkohol, 
wi.io i t. p.. dalej tytoń, materiały opatrunkowe wszelkiego  
rodzaiti i t. d. Zachodzi gwałtow na Dotrzeba łóżek, pościeli, 
urządzeń szpitalnych, lekarstw, żyw ności dla rannych lub 
chorych, którzy w  najbliższych dniach mogą zapełnić szpi­
tale. Komitet pań, odwołując się do uczuć i ofiarności spo­
łeczeństw a prosi o jaknajiiczniejsze datki i ofiary i zaw ia­
damia, że w szelkie dary przyjmuje, biuro komitetu w  pa­
łacu namiestnikowskim w parterze od gadziny 10 ao 12 w

południe i od 4 do 6 popołudniu, prócz tego przyjmują datk" 
biura filialne 1) ulica Trzeciego Maja patac hr. Badenich, 
2) ul Zofji Chrzanowskiej 6 hr. Pelagia Skarbkówna, 3) uL 
Pańska 11 Liga Pom ocy przem ysłowej, 4) ul. 29 Listopada 
nr. 92 „Willa Luba".

— W skazania dla duchow ieństw a. A rcybiskup 
lw uw ski obrz. łać. w y d a ł następujące w skazan ia  dla 
duchow ieństw a. Kapłani pow ołani do stużby  dusz­
pasterskiej w  w ojsku m ają natychm iast donieść o tem  
K onsystorzow i M etrop. Ilekroć do służby  w  w ojsku 
dostanie w ezw anie r?,ądca parafji a niem a tam że dru­
giego kapłana, m ają być  zastosow ane przepisy , ogło­
szone w rozporządzeniu  z 20 grudnia  1912 (ustęp IV), 
rozesłanem  w  ostatnich dniach. Na w ypadek  g ay p y  
w  parafji me było kapłana, r ra  opiekę duszpasterską  
nad tą  parafją  objąć duchow ieństw o sąsiednie, wzglę­
dnie, kapłan z pośród duchow ieństw a sąsiedniego, 
k tórego dziekan w yznaczy  i to  na tak  długo, póki 
knnsystorz  inaczej nie zarządzi.

D oszło do naszej w iadom ości, że w  w.ielu miej­
scow ościach ludność nie zebr a ła  jeszcze z pola, czę­
ścią z braku  sił roboczych, częścią z niepokoju, jak : ją  
ogarnął. O tóż zadaniem  i obow iązkiem  jest w . w . 
duchow ieństw a, aby  lun uspokajało i podnosiło jego 
ducha. W  tej chwil' pow inna w  całej pełni u rzeczy­
w istnić się chrześcijańska za sad a , jeden za  w szy st­
kich, w szy scy  za jednego! Niech w szy scy  w spierają 
się ochoczo i z całem  pośw ięceniem  w e dnie i w nocy, 
naw zajem  s ta rz y  i m łodzi w  zebraniu  z pól darów  
Bożych, aby,, i jedno ziarno nie przeoadło , nie zm ar­
niało z naszej w iny. S tańm y w  tej dziejow ej godzi­
nie ludzie w szystk ich  narodow ości kraj zam ieszku­
jący  jako jedna wielka rodzina Boża. b ó g  tak  chce! 
D ooro pospolite tego w ym aga!

Niech też w szędzie w w . duchow ieńtsw o tw orzy  
albo pom aga organizow ać kom itety  opieki dla cier­
piących biedę, a zw łaszcza dla biednych rodził., któ­
rych  ojcowie stoją w  tej chwili pod bronią.

W e Lw ow ie 3 sierpnia 1914.
Z pow odu braku  rąk  do p racy  udzielam  dy- 

spenzy  na niedziele i św ięta  popołudniu na ro b o ty  dla 
zebrania szczęśliw ie plonów  polnych.

— O brót p rzekazow y na poczcie z zagranicą, w sku­
tek zarządzenia  c. k. M inisterstw a handlu, począw szy  
od 6 b. m. zosta ł wstrzymajmy. Z arządzenie to  jednam 
nie odnosi się do obrotu przekazow ego z W ęgram i, 
tudzież z Bośnią i H ercegow iną.

— Z prasy. Redakcja „Naddnistrzanina". tygodnika w y  
chodzącego w  Samborze, donosi, że  po konfiskacie ostatnie­
go numeru, wskutek trudności komunikacji i powołania do 
szeregów  niektórych członków redakcji, pismo przestało 
w ychodzić na czas wojenny. Prenumeratę i anonsy będą o- 
bow iązyw ały z chwilą podjęcia pracy redakcji, gdyby zaś 
do tego nie przyszło, nastąpi zwrot pieniędzy.

— M upa Bośni, Serbji i C zarnogóry  o podziałce 
l.luOO.OOO, obejm ująca w  bardzo p rze jrzystym  ukła­
dzie linje graniczne, rozgałęziania rzek, koleje żela­
zne, drogi głównie i w ażniejsze m iejscow ości, z ozna­
czeniem terenu górzystego  w  sposób nie zacierający  
ogólnego obrazu — w ysz ła  nakładem  R. Lochnera 
(Wilh. M uller), księgarni nadw ornej i u n iw ersy tec­
kiej w W iedniu. C ena 1.80 kor.

.— - Przeniesienie notarluszów. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notariuszy Teodora Glixcilego z M onasterzysk  
do Dobromila, a Stanisława Bodakowsktego z  Zaloziec do 
Roźr.iatowa.

— Z życia tow arzyskiego. Onegdaj odbył się w e Lw o­
w ie ślub panny Klary Bickówny z panem Karolem Binde- 
rem z Zemunia. 11839

— Konkurs. Komitet zarządzający miejskiem gimnazjum 
realnem w  Leżajsku ogłasza konkurs na posadę nauczyciela  
do: historii, geograji, do języka polsiego i do języka niemiec­
kiego. Egzaminowani mają pierwszeńswo. Podania, w  któ­
rych należy podać curiculuin vitue i warunki objęcia posady, 
należy wnosić do komitatu na lęce  Dyrekcji zakładu do 18 
sierpnia. Ks. Antoni Tyczyński, prezes. 111835

— Zapal w ojenny na w ieść o pom yślnych rezuL 
ta tach  z placu boju ogam ia coraz w ięcej m ieszkań­
ców  naszego grodu. Publiczność żegna z zapałem  
przeciągające ulicami szeregi w ojska. Żołnierze um a­
jeni zielenią, oficerow ie z kw iatam i na piersi z rado ­
ścią przyjm ują ow acje przechodniów . G dzieniegdzie 
ustaw ione dziew cząika sypią kw ia ty  pod nogi woj­
ska, k tóre  z pieśnią na ustach spieszy na p lac boju. 
Znikła gdzieś rzew na sentym entalność, ty lko  w  o- 
czach starców  błyśnie czasem  łza na vndok tego za­
pału m łodszego pokolenia, gdzieś zdała zapłacze 
m atka, k tó ra  w czoraj pożegnała syna. A szeregi w oj­
ska ida bez końca, słychać ochocze tak ty  m arszów  
ork iestr w ojskow ych, ziemia dudni od kopyt koń 
skich, drży od tu rkotu  kół arm atnich.

— A resztow ania w śród  m oskalofllów. Z Nowego 
Sącza  donoszą: P rzyp row adzono  tu  w  dalszym  
ciągu jedenaście osób, ai esztow anych w okolicy K ry­
nicy, Żegiestow a, M uszyny, Nowego Sacza, S tarego  
Sącza i Szczaw nicy. P ró cz  szpiegostw a na rzecz R o­
sji, staw iany jest im zarzut, że tw orzy li sprzysięże- 
nie, m ające na celu niszczenie objektów  w ojskow ych 
i kolejow ych. P odczas przeprow adzonych rew izji 
znaleziono bardzo w iele m aterjału  kom prom itującego, 
u n iektórych zaś m ateria ły  w ybuchow e. Pew ien 
ksiądz p raw osław ny  z Rosji od kilku tygodni objeż­
dżał K rynicę, Żegiestów  i Szczaw nicę z dw om a ja- 
kiemiś osobnikam i i daw ał koncerty  na celo dob ro ­
czynne. W łaściw ie zaś upraw iał szpiegostw o ze sw oi­
mi tow arzyszam i. A resztow ani są : ks. P rzysłupsk i
zŻegiestowas ks. Hnatyszak z  Krytucy wsi, jego styn,
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dr, H assaj z M uszyny, Dnrkof, egzekutor podatkow y 
z M uszyny, Safka, b. oficjał sadow y z M uszyny, Ste- 
zanka, adiunkt kolejow y z N owego Sącza, jego sio­
s tra  nauczycielka i ich m atka, Tangel, elektrom onter 
kolejow y z Nowego Sącza, w spom inany w yżej ksiądz 
p raw osław ny , jego dw aj to w arzy sze  i kilkunastu 
chłoów  z K rynicy wsi, Tylicza, M uszyny i okolicy. 
Kilka z nich odw iez!ono do K rakow a.

— Dnia 1 sierpnia w  pociągu pospiesznym  nr. 5 
w  II klasie zagubiła się b ronzow a w alizka, zaw iera­
jąca syknie, nu ty  i dokum enty Jadw igi d ’ A bancourt. 
ŁasKawy znalazca zechce je zw rócić pod adresem  
właścicielki w e L w ow ie ul. Pełczyńska 33.

—  Kronika policyjna. Mąż o bardzo pokojowo brzmiąccm  
nazwisku Zygmunt Friedmann, ma widocznie zgoła niepoko­
jące usposobienie, skoro sąsiad jego Michał Buchsbaum. 
zam. pod 1, 7 przy nl. św . Anny musiał zw rócić się do poli­
cji przeciw  niemu o pomoc, twierdząc, że wskutek ciągłych  
napadów Friedmanna na jego dorn „grozi jego żonie i dzie­
ciom choroba nerwowa". —  Równie niepokojącem usposo­
bieniem odznacza się Ksenia Biniarz. Niewiasta ta w  tow a­
rzystwie jakiejś przyjaciółki napadła na Praksedę Mnych, 
która przyszła w odwiedziny do męża, przebywającego o- 
beeme jako rezerwista w  koszarach 95 pp. w  Kleparowie, że 
pobiła ją dotkliwie, wydzierając ze szczególnem  zam iłowa­
niem w łosy  i połamała jej parasolkę. —  Na w ojowniczy  
temperament nie oddziaływa nawet areszt kojąco Otci Moj­
żesz Flend recte Wadi i Jan Par, przebywający w  aresz­
tach miejskich jako „szupaśnicy", urządzili tam wczoraj ko­
losalną awanturę, pobili jednego ze w spółw ięźniów , tak, że 
zarząd aresztów  miejskich musiał ich odstawić do policji. 
Tu zaordynowano im „zmianę klimatu" na 48 godzin, loku- 
rac ich w  sanatorium przy ul. Jachowicza. —  Największą 
trcfeką policji jeanak są nic tacy głośni obyw atele, którzy 
sami garną się w  jej objęcia, ale w łaśnie tacy, którzy lubią 
Incognito i starannie unikają w szelkiego z nią zetknięcia. 
Do takich należy „nieznany spraw ca'. Jest to największy 
złodziej. Wczoraj n. p. „nieznany sprawca" skradł p. Marji 
Sckatylcerowej w Rynku z torebki ręcznej portmonetkę, 
zawierającą dwa banknoty po 50 kor., włam ał się do mie­
szkania Knńkow skiegci, aozorcy uranu pod 1. 3 pzy ul. Na- 
biclaka i zabrał garderobę i bieliznę w artości około 60 kor.. 
skiadł w hotelu Warszaw skim płaszcz w ojskow y na szkodę 
Kaek.ta rezerw owego p Alfreda Bretschneidra. —  N iew ąt­
pliwie również incognito pod nazwiskiem Stanisław y Burak 
„działa" jakaś niewiasta, która zgłasza się do posługi i 
sprzątnąwszy, co jej pod rękę wpadnie, znika. Wczoraj 
sprzątnęła w/ ten sposób pozostawiony ra moment w  kuchni 
pulares z kwota 4° kor. na szkodę p. Henryki M akarewiczo­
w i ,  która przyszła w  odwiedziny do jednej z sw ych zna­
jomych przy ul. Kochanowskiego 1. 82 i pozostawiła w  ku­
chni torebkę z pularesem. — W czorajszą kronikę policyjną 
uzupełnia doniesienie Aleksandra Dziduły, k tó iy  żali się na 
biuro służby pod 1. 35 przy ul, Sykstuskiej. Biuro to miało 
mu w yrobić służbę i w cięło  w tym celu jego św iadectw a  
służbowe, a tym czasem służby nie wyrobiło i nie chce 
zwrócić św iadectw , wskutek czego Dz'duła nigdzie miejsca 
otrzymać nie może. W obec tego Dziduła zw rócił się do po­
licji o pomoc w  wydobyciu „skonfiskowanych" w  tem biu­
rze jego papierów.

>  MA W OJXĘ d la  PP . W OJSKOW YCH
Płaszcze gum owe, Peleryny styryjskie, Kamizelki 
w ełniane i łosiow e, T rykoty  jedw abne, Kufry, Koce, 
Rękawiczki O buw ie, Sztyipy oraz w iele niezbędnych 
artykułów  poleca AMEillĆJAM HGUSE, Lwów, 
»1. K o p e r n i k a  5 . 11833

Wiadomości telegraficzne. 

Wieści z Królestwa.
W iedeń. (Tcl. w ł.) Do „R eichspost" donoszą, 

iż mobilizacja ro sy jska  w  K rólestw ie zupełnie się nie 
udała. P rzesz ło  4ił prc. pow ołanych w  K rólestw ie zdo­
łało uciec. Ludność zachow uje się spokojnie i organi­
zuje milicje obyw atelsk ie w kraju.

SUKCESY NIEMIEC W BELGII.
B er'in. (Teł, w ł. Arinjć niemiecka p rzez  zdobycie 

eodium  zapanow ała i a i  dejami beigijgkiemi. —
y  *■ /■ v \ * - / * r f -f u* f  * *Vf V' T ■”

U .,._______ _____________ _ _ /
10T N IC Y  FRANCUSCY NAD FRANKFURTEM . 

M onachium. (Tel. wl.) D onoszą tu, iż nad  F rank- 
.artem  pojaw iły się trzy' s ta tk i lotnicze francuskie. 
W ojska niem ieckie ostrzeliw ały  je, pomimo tego je- 
unak zdołały one uciec.

BRUTALNOŚĆ FRANCJI
WOSEC WŁOCH.

M edjolan. (Teł. wł.) 60.C09 włoskich robotników  
F rancja  w ytłaiiła  zc  syyych granic. W ielu w ędrow ało  
pieszo do granic. W ielu ule o trzym ało żadnej zapłaty.

Przed walą aa n w z a s l t  w łoskich.
Rzym . (F el, w ł.) Niemieckie ck r e t j w o jsk o w i 

„^oebnC* i .W r »cław* ~ y j j chał^  na południe. Lud­
ność w roska żegnała m ary n arzy  ow acy jnie._______
  Rzy m. (Tel. wł.) E *kadta angielska Iraaży na
w y sokości p rzy lądka Spariiyen to , niedaleko w y sp 
Jośsitich .

(P rzy lądek  Spartiven!o  leży  na  południow ym  
końcu W łoch na m orzu Jońskiem . — Red.)

LITERACI — W O JSKOW YM I.
Berlin. (Tcl. wł.) Pow ieściop:sarz  historyczny 

Ludw ik Ganghofer i znany poeta R y szard  Delimcl 
zgłosili się jako ochotnicy w  wojnie z Rosją.

TURCJA ZA TRÓJPRZYMIERZEM.
K onstantynopol. (Tel. w ł.) Na specjalne życzenie 

suuarta niem iecka misja w ojskow a pozostaje w  Kon­
stan tynopolu  także podczas w ojny. Zarządzenie to po­
siada duże znaczenie, stw ierdza bow iem  stanow czo 
akces Turcji do tró jp rzym ierzą .

Berlin. (Tel. yył.) „Lokalauzeiger" na podstaw ie 
doniesień z K onstantynopola zapew nia, iż Turcja w  
obecnej kam panii nie pozostanie bierna.

STAN WOJENNY W EGIPCIE.
Kair. (TBK) W Egfftcie ogłoszono stan  w o jen n y .
(Zarządzenie to jest o ty le  w ażne, iż pozw ala 

przypuszczać, że Anglja, dzierżąca c-becnie protekto- 
r t  nad Egiptem, obaw ia się ew entualnego ataku Turcji, 
chcącej może w yzyskać  sposobność do odzyskania 
p raw  swoich do Egiptu. — Red.)

ARESZTOM'ANIA ORMJAN.
K onstantynopol. (Tei. wł.) P rzew ódca  kom itetu 

orm iaiiskiego Yenon i 30 innych O rm jan zostało a re­
sztow anych .

R EW O LU CJA  W  N O W EJ SERBJL
P a ry ż . (Tei. wi.) ,,L’ Independant" donosi. Iż w  

całej NoWej Scrbji panuje silne w rzen ie  W  Kum anowo 
i Skonlje zam knięto w szystk ie  sk lepi'. Ruch liandlo- 
w y w' Nowej Serbji został w strzym any .

R O ZSTR Ó J W  SER B JI.
Ateny,, (Tel. wł.) Z Skoplja donoszą, że połączę- 

nie kolejow e pom iędzy SKopijesn a Niszem przerw ane. 
Armji serbskiej zag raża  głód. W  kraju zaczynają g ra ­
sow ać bandy.

W O JEW O D A  PUTNIK.
B ukareszt. (Tel. w ł.) S tan zdrow ia w ojew ody 

Putnika, szefa serbskiego sz tapu  generalnego, popra­
w ił się o tyle. iż zdołano go odw ieźć osobnym  pocią­
giem Drzez Bułgarię dc Ni szu. P utn ik  miał w ostatnich 
dniach kilka krw otoków .

STANOW ISKO RUMUNJI.
B ukareszt. (Tel. wł.) Posłow ie Austrii i Niemiec 

zaw iadom ili rząd  rum uński, iż ich rządy  nie m ają ża­
dnych zastrzeżeń  co do stanow iska Rumunii, Z d ru ­
giej s tro n y  poseł rum uński ośw iadczył, że R osja jest 
zadow olona z postępow ania Rumunji i w idzi w  nie ni 
objaw  dobrych stosunków  m iędzy obu państw am i.

CAR DO BUŁUARJI.
Sofja (Tel. wł.) S łychać, że car Mikołaj II W ysła ł 

do cara  E erdynanda list z p rośbą  o udzielenie pom o­
cy  Serbji. L ist ten jednak, jak tw ierdzą  koła polity­
czne, ine w y w arł żadnego w rażenia.

ZW OŁANIE DUMY.
P etersbu rg . (Te!, wł.) R ząd zw ołał uaazv/yczainą 

sesję Dum y i R ady państw a.

W  GABINECIE FRANCUSKIM I BELGIJSKIM .
P a ry ż . (Tel. w ł.) G abinet francuski kooptow ał 

do rad y  m inisterialnej tak  dośw iadczonych m ężów, 
jak Clem enceau, Briand, Piehon, Delcasse.

B ruksela. (Tel. wł.) Przew ódca. socjalistów  Van- 
dervclde w stąpił do gabinetu  belgijskiego, w  którym  
obecnie zasiadają w szystk ie  partje  w  państw ie.

ALBANJA I W OJNA.
B urazzo. (Tel. w ł.) W sku tek  mobilizacji w  Ho­

landii W szyscy oficerow ie holenderscy opuścili Du- 
razzb i udali się do ojczyzny. O ddziały m iędzynaro­
dow e, stojące w  Skutari, zosta ły  przez sw e w ładze 
odwołane. T ak  sam o zosta ły  odw ołane z D urazza o- 
kręry wojenne.

P O W R Ó T  PO SŁÓ W .
T ry jcst. (TBK.) A ustro-w ęgierski poseł w  Ce- 

tynji, O tto, p rzyby ł tu  w czoraj w ieczorem  i udaje się 
do W iednia

K aparanda (Szw ecja). (TBK.) Członkow ie am ba­
sad y  austro-w ęgierśkiej w  P e te rsb u rg u  i obyw atele  
au stry jaccy  i w ęg ierscy  w  ogóinej liczbie 90 osób 
p rzybyli drogą lądow ą p rzez Finlandię w czoraj w ie­
czorem  do granicznej s tacji szw edzkiej H aparanda,

Carowa-m aiŁ a
Berlin. (TBK) Biuro W olfa donosi, iż pomimo te-- 

go, ż*c ca ro w a m atka podczas przejazdu przez Niemcy 
trak to w an a  b y ła  z jak najw iększą uprzejm ością i po­
mimo tego, że w. ks. K onstanty, k tó ry  przy  w ybuenu 
wojtiV baw ił w Niemczech, riie doznał żadnych nie­
przyjem ności, ani też nie staw iano mu żadnych trud­
ności w podróży  do- ojczyzny, p rasa  rosy jska  poda­
w ała  kłam liw e spraw ozdania  o rzekom o ziem  trak to­
w aniu carow ej i wielkiego księcia. N astępstw em  tych  
kłam liw ych wiadom ości było, o czem  już doniesiono, 
skandaliczne zniszczenie am basady  niemieckiej w P e ­
tersburgu . Jak  obecnie donoszą, jeden ze starszych  
urzędników  am basady, k tó ry  pozostał dla Jej obrony, 
zosta ł p rzy  tej sposobności zabity . Tłum  w o io st w  De* 
stjalski sposób go zapił.

K ooperacja sił m orskich.
Berlin. (TBK.) „B erliner T ageb la tt“ pisze w  a i- 

tykule „Jak  rzad ang.etski pertrak tow ał z R osją“ co 
następuje. Z początkiem  czerw ca zam ieściliśm y a rty ­
kuł, w którym  na podstaw ie pew nych inform acji do­
nieśliśm y, iż m iędzy Angiją a Rosją odbyw a się kon­
ferencja co do angieisko-rosyjskiego porozum ienia 
flotowego. Dnia i l  czerw ca angielski sek re ta rz  stanu 
G’ ey w  izbie gmin na odnośne zapytan ie odpow ie­
dział, że niem a w caie um ow y, k tó raby  m ogła ogra­
niczyć sw obodę decyzji rządu angielskiego lub parla­
m entu angielskiego. R okow ania co do takiej um ow y 
flotowej me są w  toku, ani też nie są zam ierzone.

C ała dw uznaczność tego ośw iadczenia w ynika 
z faktu, że jak w iem y pozytyw nie,' podczas w izy ty  
króla Jerzego  w  P a ry żu  na in icjatyw ę am basadora 
Izwolskiego co do zaw arcia  konw encji flotow ej mię­
dzy Rosją a Angiją propozycja taka  rzeczyw iście zo­
sta ła  przedłożona G rcyow i i za poradą G reya radu 
m inistrów  zgodziła się na tę  propozycję. R zeczyw i­
ście w yw iązały  się m iędzy adm iralicją angielską a 
rosy jską rokow ania w spraw ie kooperacji sił m or­
skich obu tych państw . Mitnoto „W estm inster Gazet- 
te" u trzym ująca jaknajściślejszą styczność z rządem  
jeszcze 13 czerw ca zaprzeczyła, jakoby prow adzono 
jakiekolw iek rokow ania o rosy jską  angielską kon­
w encję flotową.

Zajęcie Wołoczysk.
T ai nnpo.. (Tęl. wł.) P o  silnej u arczcc, k tó ri si° 

odbyła  8 hm. rano m iędzy ślin: tn oddziałem  echoty 
i oddziałem  karabinów  tuaszs now ych 15 pp /  nasze; 
strony a D onicą i a rM e rję  rosyjska k tó ra  zasypa ta 
ognierr. naszych w ojsk, zm uszoną była opuścić W olo- 
c?.yska v Ł ro c< y lv dw a s z wadrony 2 pułku d ra gonów 
do W ołoczysjt, J ó re  zajęłj za r ta sa n n e  ro syjskie. 
P o  stronie rosy jsk iej zabitych zostało  2 oficerów, '&■ 
den z naszych zouiierzy, zap ędziw szy się zad .Pnlto 
podczas "k o ren sa i s r , i aniony to sm  odłan kiem 
szrapneiu w  nogę. ______________  ________

Genarał Radka Bittifrjew.
Z P e te rsb u rg a  doszła w iadom ość, iż tam tejszy  

poseł bułgarski genera ł Rodke Dm ilrjcw , zrzek ł się 
poselstw a i w stąp ił do szeregów  anu ji rosyjskiej.

Krok ten genera ła  D m itrjew a nie w yw ołuje 
zdziw ienia, gdyż jest on jednym  z najzagorzalszych 
moskalofilów bułgarskich. Za czasów  Stam bułow a 
m usiał uchodzić z B ułgarji i w ted j7 w stąp ił do armji 
rosyjskiej, w  której p rzesłużył na Kaukazie kilkana­
ście la t; w  tym  czasie ożenił się z Rosjanką, co oczy­
w iście jeszcze bardziej zacieśniło w ęzły  łączące go 
z Rosją.

P o  pow rocie do B rłg arji D m itrjew  odegrał w y­
bitną rolę w  organizow aniu i wryszkoleniu arm ji buł­
garskiej, a w czasie w ojny bałkańskiej stanął na cze­
le tej armmji, k tó ra  pod jego dow ództw em  błyskaw i­
cznym  ata lrcm  w zięła Kirk-Kilise. W  całej p ierw szej 
wojnie bałkańskiej D m itrjew  by ł głów nym  duchem 
kierującym  of en żyw ą bułgarską. M oskale zechcą za­
pew ne w yzyskać  tę  cenną dla siebie siłę.

Na pole walki.
D ow iadujem y się, ż» kom end? w spólna orgauK 

zacji sokolich i D rużyn B artosze  wycn, u tw orzona 
p rzed  tygodniem , postanow iła w ystaw ić  pełny hufiec 
um undurow any jednolicie i uzbrojony w e w łasną 
broń precezyjną. R ozkazy już w ydano. Hufiec ten 
w  ciągu bieżącego tygodnia będzie sform ow any w e 
L w ow ie i za raz  w yru szy  w  pole.

W ADM INISTRACJI NASZEJ ZLOZONO:
Dla rodzin żołnierzy polskich.

M. S. (zamiast odszkodowania za złamany parasol 
w w ozię tramwaju U. L. dnia 7 b. m.l koron 3.—.

Amalia Jabłońska z Dobromila kor. 1.—, Michał Sta­
nisław Kaznowski zamiast telegramu w  dniu ślubu p Anny 
Fuhrówny z dr. Stanisławem Wittkiem z Żabna kor. 1.—, 
S. K. ze snrzedaży kwiatów kor. 5.—, ks. Piwoński kor.
10.—, Szczęsnusia Postępska uczemnca id III wydz. kor. Z.

fg cni. prefesor gimnazjalny i włnśc. realności |
w zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzo- 3

1
 ny św. Sakramentami, dnia 9 sierpnia 1914 r., prze- |  

żywszy lar 64 
W nieutulonym żalu pozostała żona , dzieci |  

i wnuki zapraszają krewnych, koiegów, przyjaciół y  
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie ’ | 
się we wtorek dnia 11 sierpnia br. o godzinie 3 po | |  
południu z ćo nu żałoby przy ul. Andrzeja Gołąba | |  

1.12 na cmentarz Łyczakowski, 1184**



o „S L O W u  PO LSK IE" nr. 349, poniedz. 10 sierpnia 191-4

MANIFESTACJE J^ATRYJOTYCZNE.
P rag a . (TBK.) W  dniu 8 b. m. p o w tó rzy ły  się 

m anifestacje p a try jo u  czne ludności obu narodów . 
Im ponujący pochód podążył o 6 w ieczór śp iew ając 
pieśni pa try jo tyczne, do konsulatu  niem ieckiego, gdzie 
odśpiew ano hymn ludów  w  obu językach. Z astępca 
konsula niemieckiego rad ca  dw oru liin tze  p rzystąp ił 
do OKna i dziękow ał po niem iecku i czesku. Tłum 
odśp iew ał: „Heil dir im S iegeskranz11, poczem  w śród  
dźw ięków  hym nu ludów  i pieśni ,.Kde dom ow  mój" i 
okrzyków  „H och!“ i „S iaw a!“ na  cześć cesarza  
F ranciszka Józefa i ces. W iihclm a udano się p rzed  ra ­
tusz. B urm istrz w ygłosił w śród hucznych oklasków  
mowę, w której pow iedział, że zapat całej ludności, 
k tó ra  zapom ina o daw nych w alkach party jnych , jest 
najdonioślejszym  objaw em  h isto rycznym  i dow odem  
tego, że w  sercach naszych  tkwi najgłębsza m iłość 
do w spólnej ojczyzny i lojalność w zględem  ukocha­
nego M onarchy. M ów ca zakończył okrzykam i: „Sła­
w a !"  na cześć cesarza  i „H urra!"  na cześć armji, a 
potem  po niemiecku zaw o ła ł: „Niech ży je cesarz  W il­
helm !" S łow a tc odbiły się głośncm  echem  w śród  pu­
bliczności.

P rzed  pomnikiem R adeckiego tłum  odśpiew ał, 
za jąw szy  kapelusze, hym n ludów w  obu językach, po­
czem  m ówił m ów ca czrsld. R zekł on, że obce narodo­
w ości łącz9. się w  jedną całość, aby  w y raz ić  rów ne 
uczucia miłości i uw ielbienia ao M onarchy. Zakończył 
okrzykiem  „S ław a!" na cześć c e sa rz j F ranciszka 
Józefa i W ilhelm a i na cześć w alecznej armji.

W  podobnym  duchu p rzem aw iał następnie m ów ­
ca memiecki. W śród  ciągłych okrzyków  „H och!“ i 
„S ław a!" na cześć obu m onarchów  i armji, tłum , k tó­
ry liczył już 6.000 osób, udał się p rzed  nam iestni­
ctw o i kom endę korpusu, a s tam tąd  śpiew ając 
„'W acht am Rheiu" i „Kde dom ow  mój" do śródm ie­
ścia przed dyrekcję policji, gdzie zaintonow ano hym n 
ludów . P rzed  dom em  niemieckim i czeskim  domem 
reprezen tacy jnym  ponow iła się m anifestacja.

P rag a . (TBK.) „N arodm  L isty" zam ieściły  na­
stępującą no ta tk ę : „Konsul niemiecki bar. G ebsattel 
prosi nas o ogłoszenie stów  następu jących : „Szcze­
rze żałuję, że w czoraj w ieczorem  nie było  mnie w 
konsulacie i że w ięc nie mogłem  osobiście być  św iad­
kiem  podniosłej m anifestacji członków  cDu narodow o­
ści k ró lestw a Czech. L w ażam  za sw ój obow iązek u- 
silnie sta rać  się o to. aby  w iadom ość o tej patry jo- 
tycznej owacji w szędzie  w  państw ie mefnieekjpm 
by ła  rozpow szechniona, a jestem  przekonany, że ro ­
dacy moi pow itają tę  m anifestację z najw iększą ra ­
dością i zadow oleniem  J3ar. G ebsattel, konsul nie­
miecki."

(Jak  stw ierdzono ze s trony  kom petentnej, p rzy ­
jął deputację w czoraj nic konsul bar. G ebsattel, lecz 
w  jego zastępstw ie radca  dw oru H in tze )

Sarajew o. (TBK) Serbow ie w  Tuzii z m etropoli­
tą Radoniczem  na czele w ystosow ali do kancelarji ga­
binetow ej depeszę z w yrazam i hołdu i w ierności. O by­
w ate lstw o  serbskie gotow e jest posw ięcic k iew  i 
mienie dla C esarza i Króla, dobrotliw ego i rycersk ie ­
go M onarchy i dla domu cesarskiego. Ponad to  se rb ­
scy  obyw atele w  Tuzii w ystosow ali do rządu  krajo­
w ego te !egram , w k tó rym  zapew niają o sw ojej tra d y ­
cyjnej w ierności i lojalności w obec M onarchy i o tern, 
że w  tej ciężkiej chwhi, zasy łają  gorące m odlitw y do 
Boga o pow odzenie dla M onarchy.

GROŹBY ROSYJSKIE.
Z K onstantynopola donoszą do „Polit. K orres- 

p o n d en z";
W  kolach, stojących bhzko rządu  słychać, że 

ze strony rosyjskiej p rzestrzeżono  T urcję  p rzed  ja- 
kiem kolwiek w m ieszaniem  się w  konwikt europejski. 
P rzestrog i, k tó re  skierow ano w  P e te rsb u rg u  ze s tro ­
n y  kom petentnych osobistości rosyjskich do posła tu-

69
Kcrnel Makuszyński.

S łońce  w herb ie .
P O w i E Ś C.

(Ciąg dalszy.)
Począł ią gładzić łagodnie po głow ie, Jadzia 

zaś u jąw szy  jego rękę, całow ała ją, jak całuje m ałe 
dziecko dobrą rękę, nad  nim czuw ającą.

Ona też unikała Zygm unta Eolskiego, k tó ry  
jednego dnia zja ził się w  oficynie Relskich, jakby 
z w izy tą , ub rany  w y tw orn ie  i w j  tw o rn y  w  każdym  
'ruchu; Relski był w  polu. ogarnęło  ją w ięc 3y pier­
w szej chwili przerażenie, kiedy stanął w e drzw iach, 
w yniosły, sm ukły, łagodnie p a trzący  i skłonił się ni­
sko, p rzystanąw szy , jakby  czekał pozw olenia, czy 
w ejść wolno. Jadzia  uniosła się z k rzesła  i usiadła 
z pow rotem , jakby jej sił zabrak ło ; tysiącem  mgnień 
przebiegło jej przez głow ę, ty siąc  m yśli w  chaoty­
cznym  nieporządku, z k tórych , b łyskaw icznym  lo­
tem  w y d o sta ła  się na św iatło  spojrzenia jedna, zw ią­
zana  w  nagłem , boleśnie żyw em  wspom nieniem  o 
owej cli wili, k iedy p isała  list pulkow nikow y o sobie 
do tego w łaśn ie  człow ieka, k tó ry  w  tej chwili stanął 
p rzed  nią, jakby  w yszedł z m roku zam yśleń. Nic ich 
nie łączyło, a p rzecież łączv ł ich sk raw ek  papieru, 
podpisany s ta rcza , d rżącą ręicą; w iedzieli o tem  obo-

reckiego, a w K onstantynopolu ze s tro n y  zastępcy  
Rosji ao  P o rty , rniaty w praw dzie  co do form y cha­
rak te r uprzejm y, zarazem  jednak w  pew nej mie­
rze  g rożący  ton. W  do tyczących  kołach w yjaśniają, 
że P o rta  k ierow ać się będzie tylko in teresam i poli­
tyk i państw a otom ańskiego i s tosu jąc do tej linji 
w ytycznej sw oje postępow anie w e w szystk ich  fazach 
zbliżających się w ypadków  k ierow ać się będzie 
w skazaną przezornością.

Uwagi ti wewnętrznych siosunitatli 
aimjf rosylsKiel.

'Jakkolw iek od la t w ielu się m ówi i pisze o szan­
sach w ojny  z caratem , a po tam tej stronie kordonu 
„istinno ruskie" dzienniki strzęp ią  soDie języki p ro­
jektam i rozbioru  Austrji, przeciw nicy s ta jący  dziś do 
w alki na śm L rć  i życie nie znają się praw ie  w cale, 
a naw et te  sfery, k tóre  z obow iązku sw ego zaw odu 
pow inny by być lepiej poinform ow ane, pozostają pod 
w pływ em  suggestji tendencyjnej p rasy  i ko lportow a­
nych p rzez politycznych kondotjerów  ploteczek. Z 
jedne5 strony  olbrzym ia w iększość społeczeństw a ro ­
syjskiego, k tó ra  się trzęsie  ze strachu  na m yśl o w oj­
nie z Niemcami, jest głęboko przekonaną, że w  razie 
w ojny  austry jacko-rosyjskicj w szystk ie  pułki słow iań­
skie, z w yjątkiem  tylko niepopraw nych Polaków , od­
m ów ią posłuszeństw a i przejdą na  stronę „osw obodzi- 
cielki" Rosji.

Z drugiej strony  legenda o n iezw yciężonej potę­
dze caratu , rozdm uchiw ana p rzez p rasę  czeska i fran­
cuską, tak  bezkry tycznie  b y w a  w A ustrji przy jm ow a­
ną, że aż dziwić się przychodzi zaślepieniu ludzi, któ­
rym  naw et straszliw e kom prom itacja północnego ol­
b rzym a w  wojnie z Japonją oczu o tw o rzy ć  mie była 
w  stanie. Zaślepienie to  porów nać b y  m ożna chyba 
z panującem  w  sferach w iedeńskich przekonaniem  o 
istnieniu za kordonem  30 miljonów Rusinów , w zd y ­
chających do p rzy jęcia  na łono kościoła katolickiego 
i uw olnienia z jarzm a rosyjskiego, k tórego są  nap ra­
w d ę  najsilniejszą podporą. Sądzę przeto, iż nie bę­
dzie pozbaw ionem  in teresu  dla czytelników  „S łow a" 
podanie kilku luźnych szkiców' opartych  na długole­
tniej obserw acji arm ji rosyjskiej z blizka bez różo­
w ych  ani czarnych  okularów .

I. P rzew ag a  liczebna.
O olbrzym ich zasobach arm ji rosyjskiej panują 

u nas zupełnie n iepraw dziw e i p rzesadne przekona­
nia. Nie ulega w ątpliw ości, iż w  państw ie, liczącem  
160 miljonów ludności, liczba ludzi zdolnych do nosze­
nia broni jest nie w ycze tp an ą , inną jednak jest rzeczą, 
czy  cała  ta  m asa ludzkiego m ięsa w  czasie w ojny 
p rzed staw ia  wai-tość bojow ą, zdołną do staw ienia o- 
poru  znacznie mniej licznej ale w yposażonej w zdo­
bycze  now oczesnej techniki w ojennej arm ii europej­
skiej. G dyby  w  spraw ach  w ojennych liczba ludzi 
chociażby licho uzbrojonych była jedynie decydującą, 
to  ani hufce husarji naszej nie b y ły b y  w m ożności o- 
bronienia Polski p rzed  n aw ałą  ta ta rsk iego  m row ia, 
ani ks Aum ale nie pokonałby na czele jeanego pułku 
jazd y  dw udziestotysięc-znej arm ji A bd-el-Kadera, a 
znacznie ludrie jsze od Rosji Chiny daw no pow innyby 
ca ły  św ia t zaw ojow ać, zam iast uciekać w  popłochu 
p rzed  lada sotnią półdzikich kozaków  am urskich, jak 
to  sie działo podczas ostatniej w ojny  m andżurskiej. 
Chłop w z ię ty  od pługa, chociażby go uzbrojono w 
najdoskonalszy karabin  repctjerow y , bez odpow ie­
dniego w yćw iczenia  w ojskow ego i odpow iedniego 
d ow ództw a nie potrafi s taw ić  czoła regularnem u żoł­
nierzow i. C tóż tego w yćw iczenia  i tego dovtództw a 
olbrzym ia m asa zdatnych  do broni poddanych białego 
c a ra  nie posiada, jak w ynika  z następujących  faktów .

Z pow odu olbrzym iej liczby popisow ych do w o j­
ska, asen terow ana jest ty lko m ała cząstka  ludności, 
resz ta , zaliczona do pospolitego ruszenia  (opołczenje), 
w  wojsku nigdy  nie służyła  i m oże być  F a łd o w an ą  
jedynie jako m aterja! surow ych  rekru tów , do k tórych

w yćw iczenia  Według norm y, w  Rosji przyjętej, p rzy  
nizkim stopniu inteligencji tej ludności i n iedorzecz­
nym  system ie uczenia żo łnerzy  nierosjan w  niezi^i- 
zum iałym  dla nich języku rosyjskim , po trzeba  czasu 
dłuższego, jednegc do dw óch lat.

Pospolite ruszenie, k tó re  w anujacii zachodni ;- 
europejskich stanow i o sta teczną  rezerw ę armji, w  Ro­
sji posiada zupełnie inny charak ter. W przeciągu stu 
lat, pospolite ruszenie było w  Rosji po\Vo!y wane tylko 
dw a razy , a to w  roku 1812,. o iaz  podczas w ojny 
krym skiej, uzbrojone w  siekiery  jedynie, gdyż broni 
palnej dla nich w  m agazynach  niema, a  zresz tą  obcho­
dzić się z nią me umieją, byw ali używ ani do sz tu r­
mów, jako cel dla m ordedT zego  ognia n ieprzyjaciel­
skiego, aby pc ich trupach m ogła przejść oszczędzona 
w  ten sposób arm ja regularna.

W  w ojnie w spółczesnej pospolite ruszenie ro sy j­
skie żadnej nie odg ryw a roli — m ożna m ów ić jedyn i: 
o armji czynnej i w ysłużonych  żołnierzach „zapasu", 
k tórych  jest ty lko 14 roczników', gdyż służba wojsko- 
wra W Rosji liczy się nie od pew nych la t w ieku, ale od 
dnia w stąp ien ia  do wrojska — 4 la ta  w  służbie czynnej 
(w konnicy i a rty lerii 5 lat), oraz 14 lub 13 iat w  reze r­
w ie, podczas k tó rych  rezerw iśc i byw aja  poWoływ'ani 
do ćw iczeń bardzo rzadko, bo tylko co najw yżej dwa 
razy'.

O dróżnić należy  od „zapasu" t. zw  „bataljony 
zapasow a", k tó re  są  zorganizow ane na Wzór b ata lio ­
nów  obrony krajow ej i służą w  razie w ojny jako ka 
d ry  do w yćw ieżenia pow ołanycli rezerw istów . Mó­
w iąc o milionach w ojska, którcm i Rosja w  razie woj- 
ny  rozporządzać  może, nie należy  zapom inać, iż do 
tych miljonów w ojska potrzebną jest rów nież odp-- 
w iednia liczba oficerów, tych  zaś Rosja absolutnie 
nie posiada i niema możności ich stw orzen ia  z nicze­
go. W  armji austry jackicj uskarżają  się na brak  du- 
tkliww oficerów  w  czasie w ojny, p rzy p a trzm y  się te­
raz różnicy, jaka V/ tym  w zględzie zachodzi m iędzy 
R osją a arm jam i zachodnio-europejskiem u

$. p. Jan Bloch w artykule, za  k tó ry  „Kraj" pe­
tersbursk i omal nie został zaw ieszony na  zaw sze, do­
wodził niem ożliwości w ojny z pow odu kolosalnych 
kosztów  z nią połączonych, jakich, zdaniem  tego eko­
nom isty, żadne potęgi tinansow e dostarczyC ly  rue bv 
ły  W stanie, rzeczyw istość  zaaa la  kłam ternu tw ier­
dzeniu, — ale argum ent drugi, o ile do tyczy  Rosji, ja­
sk raw o się uw ydatni! podczas w ojny japońskiej: brak 
ludzi, posiadających odpow iednie w ykształcen ie, aby 
pełnić obow iązki oficerów. O to ciekaw e zestaw ienie 
s ta ty sty czn e  J. Blocha: W  arm jacń zacńodnio-eu o- 
pejskicli na 1000 popisow ych. liczba osób, posiadają­
cych w ykształcen ie  średnie (InteligenzprufungJ, mini­
m alnie konieczne do pełnienia obow iązków  oficer­
skich. w ynosi od 26—28, — w  Rosji natom iast na 1000 
popisow ych w y p ad a  ludzi ze średniem  w y k sz ta łce ­
niem ‘U ! !

Jeżeli zw ażym y dalej, iż p rocent inteligencji w  
prow incjach zachodnich państw a, k ióre oficerów ar­
mji rosyjskiej p raw ie nie dostarczają  z pow odu poli­
tycznych  ograniczeń i prześladow ań, jest znacznie 
w yższym  aniżeli w Rosji w łaściw ej, p rocent kandy­
datów  m ożliw ych do stopnia oficerskiego zm aleje do 
1h  na 1000 popisow ych. Dodajm y, że oficerów  rezer­
w ow ych odbyw ających  regu larne ćw iczenia i aw an­
sujących w rezerw ie, w  Rosji niema, a w yćw iczenie 
jednoroczniaków , z k tó rych  się w y tw arza ją  podpo­
rucznicy rezerw ow i (praporszczyki) jest w ięcej niż 
n iedostatecznem , a zrozum iem y, iż w  czasie w ojny 
oprócz oficerów  czynnych, k tórych liczba w  czasie 
pokoju jest bardzo  niedostateczną, pozostają dc dy­
spozycji jedynie podporucznicy rezerw ow i, nie ma­
jący  o służbie w ojskow ej żadnego w yobrażenia, gdyż 
poza jednoroczną służbą, spędzoną zazw yczaj bardzo 
w esoło  sie  nie w  koszarach, odbyli conajw yżej jedno
6-tygodniow e ćw iczenie. Tym i rezerw ow ym i prapor- 
szczykam i zapełnia się tez w czasie w ojny w szystkie 
luki, a znam  w ypadki, gdzie oficerów  kaw alerji przy-

je, w ięc tw a rz  Jadzi p o k ry ła  nag ła  bladość, jakby 
ten czlow ;ek o dkry ł w  zakątku  w inow ajczynię, co się 
uk ry ła  w ciem nicy ze sw oją zbrodnią, on zaś stał 
spokojny, piękny i jakby  jasny.

D ojrzał Bolski tę  nagłą bladość i uśm iechnął 
się w  duszy, bardzo  z siebie rad .

— C zy wolno w ejść?
— Ojca m ego niem a — rzek ła  zdław ionym  

głosem  Jadzia  i opanow aw szy  się, podniosła się z 
krzesła  — ojciec w  polu...

Bolski skłonił się raz  jeszcze i podszedłszy  ku 
Jadzi, w yciągnął do niej ręk ę ; podała  mu sw oją nie­
mal niechętnie i nie w iedziała, co czynić dalej, form y 
jej tow arzysk ie , m ające do tąd  do ćwiczenia Rajdę, 
K usztyka i ZaklJke, kaw alerów  bardziej czcigodnych, 
niźli w y tw ornych , ogran iczały  się do dziecinnej p ro­
s to ty  i  nie znały  przepfisów, co Bolski zauw aży ł 
natychm iast, uw ażajac jedynie p rzy  srosobności, że 
w  rów nej m ierze on jest pow odem  nieporadności pan­
ny  Reńskiej; on też  objął rolę reży se ra  w  tem  spot­
kaniu i w skazu jąc Jadzi uprzejm ym  ruchem  krzesło, 
z k tórego  podniosła się przed  chw uą, sam  usiadł na­
przeciw ko.

— Ja  nie w yłącznie  do ojca p rzyszedłem  — mó­
w ił miękkim jak aksam it głosem  — lecz do państw a 
obojga.

— Do m nie? — zap y ta ła  Jadzia żyw o i tak 
szczerze zdumiona, że  Bolski spojrzał na ma uw a­
żnie.

— Do obojga państw a; czy  źle zrobiłem ?
— Niech Bóg broni! — rzek ła  Jadzia  szybko, 

jakby  chcąc pokryć w łasną niezręczność.
Bolski spojrzał z poci oka i uśm iechnął się w  

m yśli poraź drugi, rozw eselony  św iętą  p rosto tą  pan­
ny  Relskiej, k tó ra  w ypow iedziaw szy  sw oje „Niech 
Bóg broni!" — poczerw ieniała nagle i zak ry ła  pow ie­
kam i oczy, jakby  się bała, że się rozpłacze, nie w ie­
dząc, co innego uczynić w  tej sy tuacji dziwnej, za­
rządzonej nagle, bez przygotow ania. Poczuła  się na­
gle nieszczęśliw a, jak nieporadne dziecko, którdm u 
kazano g rać  rolę w ielkiej dam y.

Bolski począł mówić. Jadzią  nie p a trzy ła  na nie­
go przez długi czas, powoli, dopiero po chwili, odw a­
ży ła  się spojrzeć na jego tw arz ; w  tej sam ej chwili, 
Bolski, jakby tego czekał, odw rócił powoli spojrze­
nie w  inną stronę, jakby się czem uś w śród  rozm ow y 
p rzyg lądał od niechcenia, czuiąc rów nocześnie, jak 
ciekaw ie p a trzy  na niego to nieporadne biedactw o, 
płochliw e jak dziki gołąb; pozwolił jej ted y  patrzeć  
na siebie, zrozum iaw szy  już, że w  chwili, k iedy on 
na nią spojrzy, to ją ty lko  przelęknie; spokojnie więc, 
nad najnieznaczniejszym  swoim  panując ruchem , mó­
wił, p ieszcząc każde słow o, baczny  na w szystko , jak 
św ie tny  g racz i jak człow iek w ielce dośw iadczony, 
k tó ry  od jednego spojrzenia rozeznaje gatunek  ko­
b iety  i odpow iednią dla niej p rzyb ie ra  pozę.

fC. d. n.)
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dzielanc a o marynarki, a oficerów piechoty dc arty­
lerii xormej i to na froncie bojowym.

II. M obilizacja.
O prócz olbrzym ich p rzestrzen i i n iedostatecznej 

sieci kolejowej czynnikiem  n iesłychanie u trudniają­
cym  mobilizację w  caracie  jest zasada, spow odow ana 
obaw ą p rzed  lojalnością w łasnych  poddanych nie- 
Rosjan (tzw . inorodców ). W skutek  obaw y zgrom adze­
nia razem  ludzi pew nej narodow ości, w szystk ie  puł­
ki rosyjskie w  zasadzie są m ieszane: w  jednym  szere­
gu sta ją  obok siebie wielko-Rosjanie, Polacy, Niemcy, 
Ł otysze, T a ta rzy , Rum uni i cala  czereda fińskich 
szczepów  północno-rosyjskich i syberyjskich  Czuw a- 
szów , M ordw inów , C zerem isów , Tunguzów  itd. R e­
kruci ci nieraz po dw uletnim  pobycie w  pułku, mimo 
obfitego „bicia w  m ordę“, stosow anego jako najsku­
teczniejszy środek  pedagogiczny, nie rozum ieją ani 
słow a po rosyjsku, a n ietylko cała  instrukcja  odbyw a 
się w tym  języku, ale surow o zakazanem  jest mówić 
pom iędzy sobą inaczej jak w  jęz j'ku  państw ow y m. 
P rz y  tego rodzaju metodzie, instrukcyjnej w ynik  jest 
fatalny i żołnierz po dw uletnim  pobycie w  pułku jest 
zupełnie ogłupiony i zahukany', a nie nauczył się ni­
czego oprócz m achania karabinem  w edług przepi­
sów . W  zw iązku z system em  m ieszania narodow ości 
pozostaje utrudnienie m obilizacji; zasadą bow iem  o- 
bow iązującą jest, aby np. procent P o laków  w  pułku 
w  żadnym  razie  nic p rzekraczał 10 proc. Żołnierze 
niebyw ają w cieleni do odnośnycn pułków , lecz odsy­
łani z m iejsca zam ieszkania na sam przód  do kadrów  
sto jących nieraz o tysiące k ilom etrów  od placu boju, 
celem w yćw iczenia i uzbrojenia. T ak  np. podczas 
w ojny tureckiej rezerw iśc i z pułków  gw ardji, stoją­
cych załogą w  W arszaw ie, jednocześnie z w ym ar­
szem  tych pułków  pod P lew nę zostali w ysłan i do P e ­
tersburga, gdzie z nich u tw orzono t. zw  „m arszow e" 
oddziały, k tóre  do końca w ojny  dla braku  koni i ka­
rabinów  nie w y ru szy ły  w cale z P etersbu rga . Ponie­
w aż dalej liczba rekru tów  polskiej narodow ości (tzw . 
katolików ) przekracza znacznie przepisaną norm ę 10 
procentow ą, cały nadm iar ich w y sy ła  się do w schod­
niej Azji, Turkiestanu i Kaukazu, gdzie stanow ią  oni 
niekiedy zw yż 6 proc. w ojsk m iejscow ych. M ało ko­
mu znany' jest fakt, iż znane z w aleczności sw ojej w 
p ierw szym  okresie w ojny japońskiej putki strzelców  
w schoanio-syberyjskich b y ły  rek ru tow ane  w  Polsce, 
tak samo, jak cala załoga P o rtu  A rtura, a sławmy 
z bohaterskiego szturm u na b agne ty  tw ierdzy  K arsu 
w 1878 r. pułk dragonów  Niżegorodzkich jest zesłany 
w  r. 1831 za karę  na K aukaz pułkiem krakusów , do 
dziś rek ru tu jący  się z pom iędzy Kurpiów. O soby zna­
jące w spaniałych gw ardzistów  w  W arszaw de i po 
nich sądzące o jakości m aterjalu  ludzkiego armji ro­
syjskiej, nie w iedzą o tern, iż w gw ardji R osjan nie- 
Wgx p raw ie zupełnie, natom iast najw iększy jej kontyn- 
ge it stanow ią Rusini z Podola  i U krainy, oook rów ­
ni,! rosłych E stonów  i Łotyszów .

W  centralnych guberniach rosyjskich z w y ją t­
kiem m oże gubcrnji Jarosław skiej i T w erskiej, m ają­
cych Jepszą sław ę, lud wiejski jest w skutek  nlesłycna- 
m j nędzy, periodycznego głodu, chorób epidem icz­
nych i p ijaństw a tak  zdegenerow anym , iż połow a po­
p i s o w y c h  nie jest zdatną do w ojska, — z gubernji 
wrschodn:ch dobry  m ateria ł w ludziach stanow ią je­
dynie rośii, zdrow i, trzeźw i i uczciw i T a ta rz y  Ka­
zańscy.

ARMJA BELGIJSKA.
Przeznaczeniem  arm ji belgijskiej jest ty lko  o- 

brona belgijskiego tery to rjun i i neutralności państw a. 
Arm ia ta  w  sne 43.000 ludzi na stopie pokojow ej 
uzupełniała się z ochotników , a jeśli ich było zam ało, 
z przym usow ej rek ru tacji rocznej, od k tórej jednak 
m ożna się było w ykupić i m ożna było  dać zastępcę; 
kosztow ało to 1800 fr. S łużba w ojskow a trw a  osiein 
la t w  czynnej służbie, pięć lat w  rezerw ie; jeśli żoł­
nierz dobrze się p row adzi i w stąp ił ao  w ojska w  m ło­
dym  wieku, dostaje dłuższe urlopy, zależnie od ro­
dzaju broni, w której służył.

Na stopie pokojow ej składa się arm ja belgijska 
z czterech  dyw izji piechoty po  dw ie b rygady , każda 
z dwróch pułków  piechoty; tylko siódm a dyw izja sk ła­
da się z dw óch pułków  strzeleckich, zaś ósm a z je­
dnego pułku strzelców ’, jednego pułku grenadierów  i 
pułku karabinierów . P iechoty  jest dziew iętnaście puł­
ków  z 1745 oficeram i i 26.037 ludźmi. K aw alerja dzieli 
się na dwie dyw izje, każda  podzielona na dw ie b ry ­
gady. Do pierw szej b ry g ad y  należą dw a pułki gui- 
dówr, do trzeciej dw a pułki s trzelców  konnych, do 
drugiej i czw artej c z te r y  pułki lansjerów , razem  o- 
sifcm pułków  w sile 5.370 żo łn ierzy  i 304 oficerów, 
f r ty le r ja  liczy cz te ry  pułki a rty le rii polnej, p iętna­
ście batalionów  arty lerji forteczuej i trz y  specjalne 
arty le ry jsk ie  kom panie, razem  w  sile 7.314 ludzi i 
c ' oficerów. Do tego trzeba  dodać speciaine pułki 
pom ocnicze, pionierów, tabor i t. d , co razem  na 
stopie pokojow ej stanowa siłę 43.030 podoficerów  i 
żołnierzy, 3.409 oficerów  i 204 działa; żandarm eria  
w raz  z oficeram i liczy 3.000 ludzi. •

Na stopie w ojennej arm ja belgijska liczy 4.499 
oficerów  i 143.194 żołn ierzy ; do tego dodać należy 
około 90 ty sięcy  gw ardji obyw atelskiej. W  1908 r. 
belgijska arm ja m iała w prow adzone od 1895 r. k a ra ­
biny M ausera (7,05 rnm.); a rty le ria  polna zaopatrzo­
na jest w  działa K ruppa (87 mm. i 75 rnm.).

B eigijczycy, aczkolw iek zaw sze  zapałem  gło­

śni gotow ość bronienia granic sw ego państw a, w  rze­
czyw istości niechętnie daw ali na arm ję pieniądze i 
niechętnie służyli wojskowo. Jeszcze w  1897 r. król 
Leopold podczas p rzy jęcia  urządzonego dla byłych 
żołnierzy ośw iadczył jenerałow i Briaim ontow i, „iż 
bardzo  jest niespokojny o pew ność i ew entualną obro­
nę kraju". Król by ł za w prow adzeniem  pow szechnej 
obow iązkow ej służby  w ojskow ej; dom agało się te­
go także  stronnictw o liberalne, ale rządzące  stionni- 
ctw'0  klerykam e było reform om  w ojskow ym  przeci­
wnie. W y b o rcy  klerykalnej praw icy, wy łącznie mie­
szczanie i rolnicy obstaw ali p rzy  w ygodniejszein w y­
ręczaniu się zastępcam i; m łodzi ludzie za cenę 1800 
franków  unikali niew ygód i p rzykrości służby w oj­
skow ej. D la uspraw iedliw ienia swrcgo stanow iska 
w iększość k lerykalna  głosiła, iz Belgja nie potrzebuje 
licznej armji, poniew aż tra k ta ty  g w aran tu ją  jej nie­
zależność. L iberałow ie tw ierdzili, iż zaw sze trudniej 
zgw ałcić silną arm ję, niż najsolenniejsze tra k ta ty  i że 
godność Bclgji w ym aga  reorganizacji w ojskow ej. 
W reszcie, w  1902 roku, k lerykalna w iększość zmu­
szona była ustąpić pod naciskiem  opinji publicznej i 
uchw alić now'ą u staw ę w ojskow ą.

Dla uniknięcia pow szechnej obow iązkow ej służ­
by w ojskow ej postanow iono uciec się do półśrodka, 
a m ianowicie do popierania służby ochotniczej. N atu­
ralnie pi zedew szystk iem  zapew niono ochotnikom  nie­
m ałe korzyści, nakładające w ielkie koszty  na 'kraj. 
Ale B clgijczycy woieli płacić, niż służyć. W ysokie 
w ynagrodzen ia  podniosły znacznie kosz ty  u trzym ania  
arm ji. Jednak  mimo tych  w ysokich w ynagrodzeń, 
mimo skrócenia dla ochotników  czasu służby woj­
skow ej, system  ten nie dał oczekiw anycli rezu lta tów . 
D ążono do tego, aby  mieć w  arm ji na stopie pokojo­
w ej 44.500 ludzi. D aw niej w ybierano  rocznie prze­
ciętnie 826 ochotników . W  1903 liczba ich w yrosła 
do 2.686, ale potem  zaczęła  spadać gw ałtow nie. W  
1901 r. w arm ji było już ty lko 42.892 ludzi, a w  1907 
tylko 36.113 ludzi. Naturalnie, że to się też znacznie 
odbiło na sile armii na stopie wojennej. Eksperym ent 
ten me udał się. W obec tego w  roku 1909 senat u- 
c h w |H  71 głosam i przeciw' 22 now ą ustaw ę w ojsko­
w ą, jak ją p rzy ją ł parlam ent, a m ianowicie uchw alo­
no : pobór jednego syna z każdej rodziny, obowdązek 
służby osobistej, bez w yręczan ia  się zastępcam i i 
piętnaście m iesięcy służby w ojskow ej. M oże to  pod­
w yższy ło  stan  armji, ale czy  aodato  opasłym  Bełgu- 
som  ochoty  do służby w ojskow ej •— nie wiadom o. 
W zięcie Leodjum przez N iem ców i to  tak  łatw e, 
zdradza, iż Beigijczycy nie m ają zam iaru  bić się na 
śm ierć i życie.

KASY RAIFEłSENA PODCZAS WOJNY.
Minis.terstw'o ro ln ictw a reskryp tem  z dnia 31 li­

ii ca b. r. zw raca  uw agę, ze oszczędności ludności 
Wiejskiej, lokowane w  kasach stow arzyszeń i spółek 
gospodarczych, stojących pod patronatem W ydziału 
krajowego, jak kasy raiifeisenow skie i inne, są zu­
pełnie pewne i że  niema żadnego powodu do jakiej­
kolwiek obawy o pieniądze, zlozone w  takich kasach 
oszczędności i pożyczek.

W obec tego c. k. starostwa w zy w ają  ludność 
wiejską, aż„by  nie d aw ała  posłuchu żadnym  pogło­
skom niepokojącym , w yw ołanym  stanem  w ojennym  
monarchii, lecz z całym  spokojem pozostaw iła sw e 
oszczędności w  tych  kasach, w yjm ując w  razie  konie­
cznej po trzeby  tylko tyle, ile do p row adzenia  w łasne­
go gospodarstw a niezbędnie potrzebuje.

Jest to tak  w e w łasnym  interesie rolników, m a­
jących w kładki w tych kasach, jak i w in teresie rol­
nictw a w ogóle, ażeby  kasy  w spom niane funkcjonow a­
ły praw id łow o także w  czasie w ojny, a to będzie 
m ożliwe ty lko w ów czas, jeżeli ludność rolnicza bę­
dzie z calem  zaufaniem  zasilać dalej te  kasy  rozpo- 
rzadzalna  gotów ką, nie w yjm ując w kładek bez konie­
cznej po trzeby.

POŚREDNICTWO PRACY W CZASIE WOJNY.
Z chwilą zarządzenia mobilizacji KVaj. Biuro pcuśredn'- 

ctw a pracy przy W ydziale krajowym zwróciło uwagę w szy  
stkieh powiatów i miejskich biur (urzędów) pośrednictwa 
pracy w  kraju na doniosłe zadanie obsadzania w  jaknajkrót- 
szym czasie opróżnionych miejsc w  rolnictwie, przemyśle
1 innych zawodach. Z chwilą utworzenia we Lwow ie Cen­
tralnego Komitetu pracy rolnej, polecono w szystkim  publi­
cznym biurom pracy w  kraju ścisłe współdziałanie z tym 
komitetem i analogicznymi komitetami powiatowym i, celem  
zapewnienia rolnictwu naszemu dostatecznej liczby rąk do 
pracy z pośród uczniów szkolnych i innych -warstw. P oleca­
no w  szczególności biurom wystąpienie z inicjatywy, mia­
nowicie skomunikowanie się z miejscowemi władzami szkol- 
nc-mi i jaknaispieszniejsze zorganizowanie pośrednictwa u- 
czniów i innych robotników do pracy na roli. W  kraju jest 
w  tej chwili 28 publicznych Biur pośrednictwa pracy, a tok 
Bohorodczany, Brody, Buczacz, Cieszanów, Gorlice, Jawo­
rów, Kałusz, Kolbuszowa, Kołomyi,a Kraków, Kosów, Lirna- 
nowy, Lwów, Łańcut, Mościska, M yślenice, Nadwórna, Ni­
sko, N ow y Sącz, N ow y Targ, Oświęcim, Rawa Ruska, Sa­
nok, Tarnobrzeg, TJuma’z, W adowice, Zaleszczyki, Żywiec. 
Biura te będą bezpłatnie dostarczały w  czasie wmjny pra­
codaw com 'w szystkich zaw odów  robotni! ów, a robotnikom 
miejsca wolne. Do żniw będą też w y sy ła ły  robotników za 
wykazami kolejowymi, upoważniającymi do bezpłatnej ja­
zdy koleją. Zgłoszenia przyjmują: Pow iatow e B iuia pośred­
nictwa pracy przy wydziałach powiatowych w  2S w ym ie­

nionych wyżej miejscowościach, nadto powiatowe Biuro po­
średnictwa pracy w Oświęcimiu (naprzeciw dworca kolei) 
i miejskie urzędy pośrednictwa pracy w  Kiakowie (plac 
W W . św iętych  1) i w e Lwow ie (ul .Ossolińskich 15)

Organizacja pośrednictwa pracy.— Prace uczniów.
Wiedeń (TrtK.) Min. ro ln ictw a w ystosow ało  okólnik 

do rządów  krajow ych w spraw ie organizacji pośred­
nictw a p racy  w rolnictw ie. Na czas trw an ia  w ojny 
m ają być poczynione zarządzenia  w  ceiu zaspokoje- 
nia po trzeby  sił roboczych.

D okio-austr. R ada szkolna kraj. odbyła konfe­
rencję z dyrek toram i w iedeńskich szkół średnich, se- 
m inarjów  nauczycielskich, w yższych  szkół handlo­
w ych i przem ysłow ych oraz z inspektoram i okręgo­
w ym i w  spraw ie  korpusu pom ocniczego uczniów. — 
Akcja ta  ma na celu pociągnięcie uczniów  i uczenie 
pew yżej 14 lat na czas w ojny do usług dobrow olnych 
na rzecz ogółu. W ydano  odezw ę, w  której są w yli­
czone usługi w schodzące w rach u b ę t 1) Objęcie słu­
żby  w szelkiego rodzaju jak posłańców , robót kancela­
ry jnych w  szczególności p rzy  w ładzach w ojskow ych 
i w szystk ich  innych publicznych urzędach i przedsię­
biorstw ach, jakoteż p rzy  przedsięb iorstw ach  p ry w a­
tnych, k tó re  są  czynne w  interesie stosunków  gospo­
darczych  w  zw iązku z m obilizacją; 2) P opieranie nrac 
aprow izacyjnychj. 3) Popieranie uążności C zerw one­
go K rzyża; 4) R oboty  w  polu w  winnicach i ogrodach. 
U m łodzieży żeńskiej w chodzą w  rachubę przede- 
w szystk iem  czynności na polu hum anitarnem , zajęcie 
się gospodarstw em  w  szpitalach i w  rodzinacli pow o­
łanych do w ojska, opieka nad dziećmi, szycie itd. 
Objęcie tych  usług odbyw a się dobrow olnie i bezpła­
tnie.

Bojkot towarów francuskich na W ęgrzech.
Budapeszt. (TBK.) W łaściciele k aw iarń i restau ­

racji w  Budapeszcie uchwalili w szystk ie  zapasy  to­
w arów  pochodzenia francuskiego odstąpić bezpłatnie 
Czerw onem u K rzyżow i. Ruch bojkotow y przeciw  to­
w arom  francuskim  w zrasta . Onegdaj w ieczorem  pa­
nie z arystokracji uchw aliły w drożyć energiczną ak­
cję i natychm iast rozpocząć bojkot tow arów , pocho­
dzących z Francji, jak tualety , jak niemniej bojkot 
francuskich m iejscow ości kąpielow ych. W  przyszłym  
tygodniu cdbędzie się w  Kasynie narodow ym  Konfe­
rencja  w tej spraw ie.

S a p r o w lw u a io w a s a ie  JjJieassiee.
W ielki in teres - ■ czy tam y w „Neue Fr. P res- 

se“ — budzi kw estja, czy w skutek  w ybuchu wojny 
z Anglją Niemcy będą zaopatrzone w  zboże. W szelkie 
praw dopodobieństw o przem aw ia za tern, że Niemcy, 
ze w zględu na panujące od la t naprężenie angielsko- 
nicmicekie i w przew idyw aniu  wojny zao p a trzy ły  się 
należycie w  a rtyku ły  spożyw cze i że nie zapom niały 
niczego, co by łoby  potrzebne do w yżyw ienia pań­
stw a.

myaio HUowe-n
firmy Bergmann & Co. Decin nad Labą  

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgno­
wania skory i piękności. Codzień pisma z uznamami.

Po 80 h. w szędzie na składzie. 4139
w»danan a  aaosiaserHisira™

Bzysta taura na gratis
jest pierwszvrn warunkiem, by włosv posiadać zdrowe 
i piękne. Diatego powinien każdy, kto ceni swe włosy, 
przyzwyczajać się do regularnego mycia głowy Pbavo- 
nem. Pixavon jestto łagodne, płynne smołowe mydło do 
mycia głowy, które w sposób patentem chroniony, udo­
skonalone, nie posiada przykrego zapachu smoły. Pixavoc 
nietylko oczyszcza włosy t skórę na głowie, iecz także 
przez swoją zawartość smoły działa wnrost pobudzające 
na podłoże włosów. Regularne pielęgnowanie włosów 
Pixavonem jest rzeczywiście, na najnowszych doświad­
czeniach opartą, najlepszą metodą wzmocnienia i pubu 
dzenia corostu włosow. 4125

Cena za flakon, wystarczający na całe miesiące 
ker. 2 ’50. Otrzymać można we wszystKicn aptekach, 
droguerjach i perfumerjach. Mycie głowy Pixavonem wy­
konują wszyscy lepsi fryzierzy tak damscy jak męscy.
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3? Dony kasowe Banku Przemysłowego w Drohobyczu.
Drohobycka filia Banku Przemy-slowego w ydala bony ka­
sowe na 1, 2 i 5 kor., które będzie w ym ieniała najdalej w 
14 dni po urzędowem ogłoszeniu demobilizacji, a ewentual­
nie przedtem, o ile Bank austro-węgierski dostarczy tej ii- 
lji gotówki w  srebrze. Bony te są przeznaczone do tym ­
czasow ego zastąpienia drohnej monety w Drohobyczu i o- 
kolicy.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz S hał., najmniej 80 h a l

Cena za w iersz 50 b a l. najmniej 5 wiersz., (R 2 50) 
Ogłoszenia poszukujących prace w "lbrykacr „Nauka i w y­
chowanie1'. „Posady poszukiwane" i ..Zarobek — Służba 

za w yraz 6 hal., nannniei 60 hal.
ZWRACAMY UWńfiĘ P. T. osób, nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia I ofertv na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak odresowy (szyfrę), źe naoawcy ogłoszeń 
są zazwyczaj nieznani AdmlnistracD, Przestrzegamy orzed 
dołączaniem do taslcb listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie ledyuie odpisów.

Poleconych listów z ołertaml nie przyjmujemy.
Ogłoszeń, przezuaczonycn wyłącznie dla jedne} osoby, 

ogłaszającemu „canel, nie umiesz* zamy-

NAUKA i W YCłiOW ANiE. 
feCOLE Jedyna we Lwov je c. k konc- szk o ­

ła języków . Rcdowife siły fachov. e.
REFORMK Wr>i»v codzień ul Parska 14. 10977

I Biuro nauczycielskie Mam Reuti, Lelew ela 5A —- po- 
leea znakomite sity nauczycielskie.  a ll734

POSADY POSZUKIWANE 
Sam odzielny B uchalter przyjm ie na czas m obilizac,-

zastępczo posadę także korespondenta p olsko- niemieci 
kiego, magazynie) a lub tp. Z głoszenia do Administracji
Słowa pod -Pe;' bjN____________  ___ _______________ b il305

K oncypient z rokiem  sądow ym  poszukuje kanęefąbji 
w e Lwowie. Łaskawe zgłoszenia pod „Koncypient" do
Słowa.     bU827
” P om ocnik  fsięgarski ob zn a iom ion y  d zia łem  pap .ero- 
wym i z dobrerni świadectwami poszukuje jakiegokolwiek  
badź zatrudnienia za bardzo skromnem wynagrodzeniem. 
Szyfra M. B. u fumy Rottera. Lwów, Sykstuska 29. bl 1834 

Buchalter korespondent, adm inistrator, ob eznany w  
kopalnictwie naftowem z długoletnią praktyką w przemy­
śle poszukuje posady, ' głoszenia „Buchalter" „mro S o ­
kołow skiego. Lwów. 3 Maja. b i l 326

Em erytow any podurzędnik i ogFodnik, sam , bardzo  
aobrze polecony jako pracowity, zdolny i uczciwy, p,,. s 
mie miejsce, jako przełożony obszaru, p 'owadzema ogro­
du, ksiąg, magazynów i k3sy p;zy gospodarstwie, fa.b_r.yke 
lub przedsiębiorstwie. Adm. „Słowa" „ u la  em eryta*-bl 18,„ 
“ Zawodowy rolnik, w olny  od wojSfea przyjmie zastęp­
stwo właściciela, prłnomocnika lub rządcy czasow e, wzglę- 

nie na stałe. Ł p lk ąj e zgłoszenia pod „Zawodowy rol­
nik" Administracja Słowa. bl 1821

Rutynowany kierownik gorzelni, wszechstronnie w y ­
kształcony z praktyką 25 letnią, posiauający najw yższe od­
znaczenia za prowadzenie gorzelń, obejmie posadę zaraz —  
lów tueż może objąć posadę rządcy' dóbr. Zgłoszenia „Ru- 
lynw /any k;crow'ni' g.>rze'n“. Adm. .-Sluwa *, L w ów .bll795  

Magister .armacji poszukuje posady, ewentualnie zasię-
nstwa. Łaskawe zgłoszenia apteka Pruchnik.______ bl 1752
“ Uczeń szk o ły  rolniczej w  n o ró d en ce  poszukuje pra- 
ktyi-sĄpłatnej w folwarku. Roman Hlady, Jarosław, Zwie- 
żvniecka i. 1012. _ __________ bl lżtO

W O L N E  P O S A D Y .
Urząd pocztowy.w' Płuchow ie poszukuje rutynowaną po-

mgpnićę pocztow o-t Jegraliczną.____________________  .cJJAlł
Apteka P aw lik ow sk iego  w M ielcu poszukuje m a g is ....

farmacji. M ożliwie z a r a z . ___________________________11841
M łody inżynier poszukuje na czas w ojny jak iegok o i-

\> ie'; zajęcia pod „Iskra" Słow o Polsk ie"_________ bl 1 12
Z dolny koresp ond en t p o lsk o  n iem ieck i, sam od zielny , 

w eb y  od wojska, poszukuje zaje.cia, ewentualnie zastępczo  
lako magazynier i t. d. Łaskawe zg łoszen ia: „KoresDon- 
ilent", Lwów, restante. b ilS37

L eśn ic zy  z wyższą, szkołą lasową, trzeźwy i bardzo
lczciwy, w sile wieku, z bardzo dobrą praktyką i bardzo 
iobrerńi poleceniam i, tutejszy poddany, przyjechawszy 
: Królestwa, poszukuje posady, Łaskawe oferty pod I. S. 
!o Adnun. S łow a PolsH ego- b!1838

Panna in teligentna poszukuje jak iegok o lw iek  zajęcia.
ród „Chęć" Administracja Słow a.  ________________ bl 1843

MIESZKANIA i SKLEPY.
6 rokoi slonecz- z kotnf, Badenich 12 do wynajęcia zai a/.

ellSOl
Pomieszkania, także z kcmpletnem umeblowaniem

ideca Biuro pomieszkań, Słow ackiego 14. e ll8 2 9

D la przyjezdnych lub w ojskow ych  p okoje um eblow a­
ne ewentualnie na dnie. Karaczewska, Sobieskiego 30,
II p . _____________________________________________ e1 1825

P ok oje  frontow e z dobrem  utrzym aniem  zaraz do i t w
n a ję c iL im o to w itz a  17.__________________________e l _°32

P oszukuję poltoju k aw alersk iego  bez m ebli, z ła z ie n ­
ką lub umywalnią w pobliżu ul. Akademickiej. Zgłosz pod 
,.Stały lokator" do Administracji .S ło w a  PolsŁego". e 11817 

Ładne mieszkanie kawalerskie, 2 pokoje frontowe, przed­
pokój, lazic-nka, Chodi iewicza 8.______________________ell230

6. 3, 2, 1 pokoju, elektryka, ła z .en k i guzow e, w idok
na ogrody Piekarska 48.__________________________ el 1840

We W iedniu przy polsk iej rodzin ie 2 p okoje u m eb lo ­
wane do wynajęcia. Nadzwyczajna czystość, polska kuchnia, 
lift, kąpiel, tramwaj 10 minut do Ringstrasse, IX W edefi
Widerhofarstrasse 5. drzwi 22._______________________ e 115^5

1 i 2 pokoje. Kuchnia, s łon eczn e, łaz ien k a , kom fort. 
Kordeckiego 12 b._____________________________________11836

INTERESY HANDLOW E.
Do wydzierżawienia od 1 listopada 19t4 r. młyn wodny, 

o trzech kamienia :h w, Pnpowicach pod Przemyślem. Vvia- 
domość Zarząd Miżyniec.____________________________1117b 1

KUPNO I SPRZEDA Z 
Nie szumną reklamą, lecz dobrocią zdobył sobie pow sze­

chne uznanie 1 w ziętość — środek do pielęgnowania w ło­
sów  „SZUM”, który działa znakomicie, chroniąc włosy, od 
wypadania, wzmacnia porost, usuwa łupież etc. W szędzie 
do nabycia w pakietach po 25 hal. 19927

OGŁOSZENIA w ł a d z  i t o w a r z y s t w .
L. 1364/1914.

K O N K U R S.
Celem obsadzenia posady kierownika biura pośre­

dnictwa pracy, rozpisuje Wydział powiatowy konkurs.
Do posady tej przywiązane są następujące pobory:
Płaca 140(5 koron rocznie i 10 proc. ’ od uzyskanych 

tsk s na pokrycie wydatków i kosztów  podróży. Prawo do 
pięciu pięcioletnich dodatków 10 prc. od zasaoniczej pracy.

Posada zostanie nadaną prowizorycznie na jeden 
rok — poczem  przy nienagannej i zadowalającej służbie 
m oże nastąpić stabilizacja z prawem do emerytury.

Do poaSEa należy dołączyć:
1) AletSyWę chrztu, jako dowód ukończenia 24 a nie- 

przekroczenia lat życia i obywatelstwa austryjackiego.
2) Swiad :ctwo zdrowia,
3; Świadectwo moralności,
4 ) Świadectwo egzaminu z rachunkow ości państwo­

wej lun bankowej i ukończenia przynajmniej 4 klasy szk o ­
ły średniej,

5) Świadectwo przynajmniej dwuletniej praktyki w 
dziale rachunkowym przy Wydziale powiatowym, Wydziale 
krajowym, Magistracie, lub przynajmniej instytucji finanso­
wej, ewentualnie w Biurze pośrednictwa pracy,

6) Krotki opis przebiegu dotychczasow ego żvcia,
7) Wymagana kaucja w w ysokości jedro,-ocznej płacy.
Podania należy w nosić do Wydziału powiatowego do

końca sierpnia 1914.

Z WYDZIAŁU POWIATOWEGO.
K osów  dnia 1 sierpnia 1914.

11847 Prezes: PASSłNO W IC Z, mp.

w każdej wysokości, dla każde­
go, na 5 co ć prc., za skrjptem  
dłużnym z poręką, lub b a z  po- 
ręki sp ła.alne w małych ratach 
od i do 10 lat. Pożyczki hipo­
teczne na 4 prc. na 30 dc 60 
lat. Najwyższe pożyczki. Uprasza 
się o niemiecka korespondencję.

Szybko i dyskretnie załatwia 
Dr ja lius von Gyurgyik 

adwokat 8udapeszt3 
Hauptpcsńach 232. Marka -wro- 

tna pożądana. 11587

Choroby w e n s r y c z i i e
zastarza łe , cnoroby skórne  

i kobiece, osłabienie na tle 
neurasm enii leczv 4005

ES 3"* F R I S C I I
PASAŻ HAUSMANA.

K O Ł A .  J A W S
(3-letnia gwarancja^) 1236 

są ze względu na jakość i ta 
m ość n iezrów nane. Maszyny 
do szycia, dodatki, pneumatylti 
itd. po cenach okaz. Wspaniały 
katalog 38 darmo i opł. ittax 
Skctezky, Wiedeń I, Stuberinng 6.

A S  poleca aparaty i przybory fotograficzne.
Wielki wybór. Towary tylko z pierwszorzędnych fabryk.

0  gs.iiy A b ryrcp e. W ysyłka p ocztą  odw rotnie. & U3T6

mABLICF. I NAPISY Z METALU LANE oraz
m osiężne, grawirowane dla Pp. adwokatów  

lekarzy, biur i t. p. tablice graniczne dla Wydzia­
łów  powiatowych i g m r , tablice nagrobkowe, nu- 
mera :ia domy, oraz ozna i dla straży leśnych i 

polowych wvkonywa najtaniej 4027

M M  MAKSA m m iM
Lwów, ul. Sykstuska 19. Telefon 1585*

ła T A L łiŁ -Ł A W  A E uU , Lwów, Sykstuska 3

I l f
t i p i i . U

■ii—‘w - y —
J o  W \} y ą

IH6 tel-lSeiidtiinil
5 mii

100 puKol z zim ną I ciectą w ou ą od . , 3 mk.
2C pokoi z łazienkami I t o a lz t ą  3 mk.
40 pokoi z pocztowym  telefonem

Vestlbul 
Restauracya

W ystawow e I towarzyskie salony, 
m  Lokal p p is a n y  przez p o ls k o  inteli r-encys.

3517

a

p rze c iw
pocBfiiu i odparzaniu nój.

Cesia SU Łsi. i 1 kor.
poleca

m  
□  
Ba
m
B
m  
m  
m

L W Ó W  : u l .  S y J r e tu e k a  £ 5 ,  
u l .  H e t m a ń s k a  6 . 

K R A K Ó W :  S u k i e n n i c e  2 0 .  
P R .S E S I Y S L : u l  M ic k ie w ic z a  4 .

**Bń
Tr •

/8i!S!
t l

Wiadań! !X, A lssrstrnssa  32, M ezkenHi. w pobhżu sana- 
torjóv/, klinik, położenie centralne, największy komfort, zna­

komita kuchnia, ceny umiarkowane. Telefon 11/4483.

U t r z y m a ł e m  *
swiezy transportJm

Hmjśme hei'Daty chińskiej
Znłkemitfc w smaku i aromatyczna m 

k  > 5  p n i o  • • •  - n  3-20
m W i  S  b o u c n o n g ..................................  4 —
M  I  £ ■- S ou ch on g  zbiór maj. » 6’—
, ^ * 3  i  ■= ‘̂ aysow  . . . . .  8- -  

Ł J t Ł t . T L L , ® Wysiewki z herbat K. 2-ó0. 
Wyjuewati z naiiepszycń herbat K. 3’20 za pół kilograma

E d m u n d  R i e d i
c. k. nadworny dostawca 

ul. T ea tra ln a  3, n ap rzec iw  katedry .

4012 |

KRAJOWA SPÓŁKI -1
fila  r ó J n tó f ts a  fc sn d iu  i  p r z e m y ś la

SPÓŁKA Z OGR. ODPOW.
W E  L W O W IE , u l  T r z e c ie g o  M a ja  12. 

T elef. Nr. 1939. Adr. telegr. „ESKA Lwów".

W yrabia:
Fiiiyszli hipitfecznR, 
i Kredyty tatithofermlnuura.

Kupuj"e i sprzedaje: 11634
PrasSsilify rolne.

Dostawia:
Kasiazy szfuozna, wepis! ! smary. |

Pośredniczy:
U; KujiHig, sprzed&ży niaprKSiy miej- 
sKish rs2lm3śsi,iasć\si i f e s w k s i

BIURO AGENTUROWE

„Ia© iio c “,
WARSZAWA  

UL. NOW OGRODZKA L. 27
przyjmuje przedstawicielstwo 
art, kułów  technicznych i in­
nych na Królestwo Polskie i 

Rosję. 3524

Peaąjss „iNGTA“
ive Lwowie, u!. Ror.ianoyyi- 

c za  11, 4331
poleca pekoje wraz z utrzym a­
niem począwszy od 7 kor. dzien­
nie. Kuchnia wytą znie na dese- 
rowem maśle. Wydaje obiady w 
domu i do menażek po 2 kor.

Z drukarn i „ słow a Polskiego" pod zarządem  
N akładem  Spółki w ydaw niczej „S łow o Polsk ie’

es2 s
KA!@A |

5 Mclang cesarska k. 2 -50 i«it kg.
? świeżo palona — poleca 

A . S U S j i J S f U ,
Lwów, ul. S . ksfnska 1. |

Józeta  L. N ow akow skiego.
S tow . zar, z  ogr, po ręką  w e Lw ow ie.

M a s z y n y  p a r o w e  
Turbsny parowe
Motory dla gaza ssanego, z ie ln e g o  ets. 
Motory Dieseś’a «
Kompressoyy i w entylatory  
Przegirzewacże pary, E m m m l s e f y  
Kondensatory pojedynsze i centralne 
RutfjciągF dba w ody i pary 
Traasm tslą etc.

ZASTĘPCA NA GALICJĘ I BUKOW INĘ

f e i  Cyw. MśsStal Defęia Szczepałtelii, Lsiiw,
u!ica Gródecka i. 41, lelefGD 1S32.

K osztorysy, referencje , odw iedziny ih ż tn ie ra  darm o. 10630

O dpow iedzialny red ak to r: S tanisław  biegu. 
P ap ier z GaL T ow . akc. fabryki papieru  w  Bielsku.


